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K o m e n ta r z
do konfiskat

C en zu ra  kon fisku je  i n ie p o trz e 
bu je  się  tłóm aczyć, d laczego  to  ro b i 
Sądzim y, iż cen zu ra  n ie  w eźm ie  nam  
za złe, że  przynajm nie j ra z  jed en  w y 
jaśn im y szersze j p u b liczn o śc i m o ty 
w y  k o n fisk a t. W p ra w d z ie  cen zu ra  
nas gnębi, jak  żad n e  in n e  p ism o w 
P o lsce , i w y rząd za  nam  duże  szk o d y  
m a te rja ln e , a le  je s te śm y  fan a ty k am i 
sp raw ied liw o śc i i jeżeli n a w e t cen 
z u ra  m a ch o c iażb y  d o b rą  in tenc ję , 
to  ch ę tn ie  to  p rzy zn a jem y .

Zanim  je d n a k  objaśnim y, o co nam  
chodzi, m usim y w y raz ić  zd ziw ien ie  
z p o w o d u  k o n fisk a ty  w  n u m erze  
w czo ra jszy m  lis tu  o w y d a rzen iu  w 
szp ita lu  D O K . 3 w  G ro d n ie . M ow a 
tam  o w y p ad k u  poszczegó lnym , z po 
dan iem  fa k tó w  i n azw isk . Je s te śm y  
g łęb o k o  p rzek o n an i, że  w y d ru k o w a 
n ie  ta k ie g o  lis tu  lep szą  oddaje  p rz y 
słu g ę  P ań stw u , n ie  p rzem ilczen ie . 
U tw ie rd z a  nas w  tern p rzek o n an iu  
do św iad czen ie  ze sp ra w ą  T asiem ki 
w  k tó re j dużo m ów iono  o ro li policji. 
G d y b y  ce n z u ra  sw ego  czasu  nie 
sk o n fisk o w a ła  b y ła  naszego  a rty k u łu
0 k ilku  policjantach i w ładze policyi 
n e  zajęłyby się nimi tak gorliwie, iak 
c e n z u ra  naszym  artykułem, to  na 
PTocesie mniej mówionoby o policji

A  te ra z  do w łaśc iw ego  tem atu !
C en zu ra  sk o n fisk o w a ła  nas trz y 

k ro tn ie  za a r ty k u ł, u s tę p  a r ty k u łu  i 
n o ta tk ę , t ra k tu ją c e  o sto su n k u , sana  
c ji“ do B. B S. J a k i to  s to su n ek  — 
w iem y w szyscy  i w ie lo k ro tn ie  o te in  
p isa liśm y. A le te ra z , po  p ro ces ie  T a 
siem k i i S o b ie ra ja , o tern  p isać  nie- 
w olno.

C óż to  zn aczy ?  Z naczy  to , że  w  
p o jęc iu  c en zu ry  m iędzy  „san ac ją "  a 
B. B. S. n iem a żadnego  zw iązku . J e 
s te śm y  w p raw d z ie  odm iennego  zd a 
n ia, ale  to  odżeg n y w an ie  się  „ sa n a 
cji" od B. B. S. m a sw ą w ym ow ę. 
P o k reś lam v : chodzi o s to su n ek  „ sa 
n ac ji"  do B. B. S., jako  do s tro n n i
c tw a , a n ie  do b o h a te ró w  o sta tn ich  
p ro cesó w , k to rv c h  o rg an  p u łk o w n i
ków  nazyw a łobuzam i, m y zaś — 
b an d y tam i. T o  w olno, n ie  w olno zaś 
łączy ć  w jak ik o lw iek  sposób  „ sa n a 
cji" z B. B. S. Czvli n a w e t „ san ac ja"  
u to ż sa m ia  B. B. S. z łobuzam i i b a n 
d y tam i. n a w e t „ san ac ja "  w stydzi się 
już B. B. S. Ci, co zaw czasu  uc iek li z 
to n ąceg o  o k rę tu  i założy li w łasne  
gniazdo  p o d  firm ą Z. Z. Z., m ieli n o 
sa.

T e n  m arny , n ęd zn y  k o n iec  B B.S 
je s t zup e łn ie  zrozum iały . „S an ac ja" , 
m a jąca  n a  czele  R adziw iłłów , L u b o 
m irsk ich . S teck icb  i W iślickich  nie 
m oże to le ro w a ć  S ob iera jów . P rzed  
p ro cesem  S o b ie ra ja  orrfan BBS. a- 
p e lo w a ł do P ry s to ra  i S ław k a  a g ra 
jąc  na  ich sen ty m en c ie  w spom nień , 
n ie  w zd ry g a ł się p rz e d  p o ró w n a 
n iem  Sobieraja, i S zm id ta  z O k rze ją
1 M on tw iłłem . T acy  oni do sieb ie  p o 
dobni jak B B. S. do F rak c ji R ew o 
lucy jnej P . P. S„ b. zab o ru  ro sy jsk ie 
go. A le  ten  apel do S ław k a , k tó ry  
„w p ro w ad z ił"  R adziw iłłów  i L ubo
m irsk ich  do „san acy jn e j"  P o lsk ’, 
św iadczy  o zm yśle po litycznym  B 
B. S. i o rjen to w an iu  się w sy tu ac ji p \  
been  ej.

C enzora , kon fisku jąc  n asze  a r ty 
k u ły  o B. B S.. daie do zrozum ien ia  
że „ sa n a c ja "  konfisku je  sam  B. B S. 
P rzy jm ujem y to do w iadom ości i cze 
k am y  na dalszy  ciąg k o n fisk a t w  to 
n ie  „sanac ji" . fjmb.)

Z mordercy tow. Griina 
robią niepoczytalnego

Jak  donosi „Danziger Volkstimme" 
m orderca radnego socjalistycznego Gru 
na, przywódca bojówki hitlerowskiej w 
Nytychu, Rudziński, przewieziony zo
stał do zakładu psychiatrycznego w Ta- 
krau (Prusy Wschodnie), gdzie poddany 
ma być ścisłej obserwacji.

Towarzysze, obywatele! Składa cie ofiary na rzecz białostockich i bał- 
chatowskich, strajkujących już 3-ci miesiąc

Adres: Związek Zawodowy Robotników i Robotnic Przemysłu Włókienniczego w Łodzi 
ul. Narutowicza 50, konto czekowe P.K.O. 61.191

Krwawe zajścia w Jadowie
3 osoby zabite, Kilka rannych

Z arząd  m ias teczk a  Ja d ó w  w  p o 
w iec ie  radzym ińsk im  p o d  W a rsz a 
w ą podw yższy ł od pew nego  czasu 
o p ła ty  ro g a tk o w e  od w ozów , p rz y 
jeżdżających  na ta rg  do m iasteczka . 
Za każd y  w óz w jeżdżający  do m iasta 
p o b ie ran o  2 zł. 50 groszy.

P o d w yższen ie  o p ła t roga tk o w y ch  
przy jęli w łościan ie  n iezadow olen iem  
i odm ów ili p łacen ia .

W czo ra j w godzinach  rannych  p o 
licja o trzy m a ła  po lecen ie  nie w pusz 
czan ia  na te re n  m iasta  tych  wozów  
k tó re  nie  op łacą  roga tk o w eg o  G dy 
p rzed  m iasteczk iem  z e b ra ła  się w ię

ksza  ilość w ozów , do zgrom adzonych  
ch łopów  w yszed ł s ta ro s ta  p o w ia to 
wy i u p rzed z ił zeb ran y ch , że, w r a 
zie n iezap łacen ia  rogatkow ego , p o 
licja sp o rząd zać  będzie  p ro to k o ły , a 
sp raw a  sk ie ro w a n a  będz ie  do sądu. 
Po tern o s trzeżen iu  s ta ro s ta  po lecił 
w puścić  w szystk ie  w ozy  do m iasta.

C zęść w łościan  zaa tak o w ała  k ilku  
p o lic jan tów  kam ieniam i. Z tłum u p a 
d ły  n aw e t jakoby  s trza ły . Je d e n  p o 
licjant z o s ta ł c iężko  ranny., dw uch 
lżej.

Policja, po o s trzeżen iu  i w ezw aniu  
do roze jśc ia  się, da ła  sa lw ę w górę.

G dy tłum  n ie  u stęp o w ał, lecz w dal
szym  ciągu n a p ie ra ł na policję, p a 
d ła salw a w tłum . J e d n a  osoba zo
s ta ła  zab ita , k ilka rannych . Z ra n 
nych  dw ie osoby zm arły  następ n ie  w 
szp ita lu .

Po salw ie policja p rzy s tąp iła  do 
a re sz to w ań . 8 osób za trzym ano .

Na m iejsce w y p ad k u  p rzy b y ł s ta 
ro s ta  i p rzed s taw ic ie l w ładz p ro k u 
ra to rsk ic h  k tó rzy  rozpoczęli docho
dzenie.

P ow yższą  w iadom ość czerp iem y 
ze ź ró d e ł urzędow ych.

ZwiązeR Pracodawców
wycofał w ypow iedzeń  e umowy w górnictwie m  G. Slasku

Związek Pracodawców Przemysłu 
Górniczo - Hutniczego na G. Śląsku 
wypowiedział na dzień 31 m arca umo
wę zbiorową. W dniu 12 maja na 
wstępnych naradach przedstawili p ra 
codawcy projekt nowej umowy A mia
nowicie chodziło im o obniżenie dni 
urlopów wypoczynkowych, dodatków 
za nadgodziny i naim ów ki, żądali p ła 
cenia przez górników za n '.rządziła 
górnicze i rzemieślnicze, chcieli obni
żyć dotychczasową wysokość deputa
tów opalowych i pogorszyć całą masę

drobniejszych postanowień w umowie.
Dokładnie przedstaw ił zamach kapita
listów na zdobycze socjalne na łamach 
„Robotnika" w maju tow St. Bocian.

W dniu 11 lipca b r. Związek P ra
codawców Przemysłu Górniczo - Hut
niczego nadesłał do Centralnego 
Związku Górników w Podsce pismo, w 
którem  zawiadamia,

że wycofuje wypowiećbenie umowy 
ramowej dla kopalń węgla, rudy oło
wianej i cynkowej, ko’-sowni kopalnia
nych i fabryk brykietów.

A więc umowa zbiorowa w górni
ctwie na G. Śląsku została obroniona. 
Je st to skutek zdecydowanego stano
wiska Cetiitr Związku Górników, któ
ry parł do walki strajkowej w obronne 
umowy wbrew Zespołowi Pracy i sa- 
natorom. Kapitaliści, a szczególnie 
miarodajne czynniki zorientow ały się, 
że drugi raz nie uda się Zesoołowi P ra 
cy strajkowi zapobiec i woleli nie ry 
zykować rozgrywki w przemyśle wę
glowym na G. Śląsku

Napięcie strajkowe w Belgii
Wojsko i żandarmeria na widowni

S y tu ac ja  s tra jk o w a  w zag łęb iu  w ? 
glow em  je s t nad a l pow ażna. Fabry
ki  ̂ państw ow e, elek trow nie i wey 
żniejsze szyby obsadzone zostały  
przez w ojsko i żandarm erię, k tó ra  
nie cofa się przed użyciem broni palnej.

C ały  szereg  osób, ran n y ch  poprze  
dnio zm arł dziś w szp ita lu . W e 
w szystk ich  m iejscow ościach  o b i 
tych  stra jk iem  k rą ż ą  sam ochody pan 
ce rn e  z k arab in am i m aszynow em i 

D zień dzisiejszy poza zag łęb iem

C h arle ro i m iało  p rzeb ieg  spokojny, 
w sam ym  C h arle ro i n a to m iast sta je  
się  z k ażd ą  chw ilą  sy tu ac ja  co raz 
groźniejsza.

Do zagłębia leodyjsk iego  w ysłano  
dziś oddziai arty lerji.

Rewelacja Brazylii
Poleją na czele rewolucji?...

Z Rio de Ja n e i-o  clor oszą, że rząd  
b razy lijsk i p rz e d u ę w z  ął n a jo s trz e j
sze środk i • ełem  zw alczen ia  ru c h a  
rew o lucy jnego  w s tan ie  Sao Paolo. 
Kom unika^ ja lo tn icza  z po łudn iem

Walka o zniesienie
Socjaliści inmuszy  w

Izba francuska obradow ała całą noc 
nad projektam i finamisowemi. D ebata 
była bardzo ożywiona. Podczas dysku
sji nad kredytam i na ćwiczenia rezer
wistów zabrał głos prem jer Herriot, 
wypowiadając się zdecydowanie p rze
ciw zmiesieniiu ćwiczeń rezerw y. P re 
mier postawił kwestję zaufania.

W niosek w sprawie zniesienia ćwi
czeń rezerw y i manewrów, zgłoszony 
w imieniu socjalistów przez tow. Leo
na Bluma został odrzucony 360 gło
sami przeciw  179. Postaw ienie kwestji 
zaufania przez rząd wywołało silne 
wrażenie w Izbie, ponieważ ogólnie

jest p rz e rw a n a . Wojska rząd o w e  o- 
p an o w ą ły  s tac ję  w ęzfou ą I ta ra re  n i  
g ran icy  s tan ó w  Sao P ao lo  i P aran y .

Ze s tan u  R io G ^sn d s  do Sul w ysła 
no oddzia ły  p iech  >!y m orsk ie j do

ćwiczeń rezerwy
opozycji do nreefu

oczekiwano, że gabinet postawi kwe- 
stję zaufania dopiero podczas głosowa
nia nad popraw kam i w senacie, a nie 
podczas pierwszego czytania.

Przed głosowaniem odbyło się po
siedzenie frakcji radykalnej, na k tó 
rem H errio t zaprotestow ał ostro prze
ciw udzielaniu w skazówek rządowi 
przez stronnictw o radykałów.

„Pcpulaire" zajmuje stanowisko' prze
ciwko prem jer owi i oświadcza, że jego 
wywody w Izbie oznaczają załam anie 
się i rozbicie większości, k tóra w dniu 
8 maja została obrana przez większość 
narodu francuskiego.

S an tos. W ed ług  in fc rm rcy j rz ą d o 
w ych p o w stan ie  w Sac F ao lo  zosta ło  
w yw ołane  p rzez  pohcię (!) do k tó re j 
p rzy łączy ły  się  w szystk ie  garnizo- 
zony.

wojskowej
PAUL - BONCOUR ZA ĆWICZENIAMI 

REZERWY.

M inister wojny Paul - Boncour o-
świacLczył dziś komisji wojskowej p ar
lamentu, że zwalczać będzie energicz
nie wobec Izby projekt zniesienia te 
gorocznych ćwiczeń wojskowych r e 
zerwy, którego domaga się komisja fi
nansowa. Zdaniem jego ćwiczenia re 
zerwy są warunkiem  zasadniczym ży
wotności armji. Uważa on również, że 
nie chodzi tu o kwestje personalne lub 
m inisterialne, lecz kwestję rządu.

Nowy zamach na prawa 
pracownicze
Z.U.P.U. podw yższa  sk ładk i  
i obn iża  św iadczen ia

W tych dniach odbędzie się posiedze
nie rady zarządzającej związku Zakład. 
Ubezpieczeń Pracowników Umysło
wych. Na porządku dziennym obrad 
znajduje się projekt nowelizacji rozpo
rządzenia o ubezpieczeniu pracowni
ków umysłowych. Bliższe szczegóły te
go projektu trzymane są w tajemnicy.

Duże prawdopodobieństwo mają 
przypuszczenia, że wobec znanych kio 
potów finansowych ZUPU. projekt ten 
pójdz e prawdopodobnie w kierunku 
podwyższenia składek i obniżenia 
świadczeń.

Wykrycie zamachu
na Komisję Ligi Narodów

Z Tokio donoszą, że w Dajrenie a- 
resiztowa.no dwuch K oreańczyków pod 
zarzutem planow ania zamachu na 
przewodniczącego komisji Ligi N aro
dów lorda Lytłon a.

Wojna domowa
w Niemczech
Kr w? w y plon Jednej niedzieli

17 ZABITYCH 181 RANNYCH.
,,Vo.rwarts" stw ierdza, że ubiegłej 

niedzieli zginęło wskutek zajść, wywo
łanych przez hitlerow ców  17 osób, a 
181 odniosło rany.

Najście hitlerow ców
na socja lis tyczne zaw o d y  
sp o r to w e  w  Gdańsku

W niedzielę na zawody sportowe, u- 
rządzone przez socjalistów na boisku 
w Siennej Budz-e w Gdańsku w darło 
się przeszło 250 hitlerowców w pełnem 
umundurowaniu, którzy usiłowali ste- 
roryzować zgromadzonych, rzucając w  
publiczność drewnianymi, ćwiczebnymi 
granatami ręcznymi.

W ezwana policja — jak pisze ,,Dan- 
ziger Volksstimme" zachowywała się 
biernie i dopiero po 1 %-godzinnem a- 
wanturowaniu się hitlerowców usunęła 
ich z boiska.

„Król obuwia" Bata
z g i n ą ł
w  k a tas t ro f ie  s am o c h o d o w e j

W  m iejscow ości Zlin na  M o raw ach  
w y d arzy ł się  w y p ad ek  lo tn iczy , k-.ó* 
rego  o fia rą  p a d ł znany  fa b ry k a n t o- 
buw ia  B a ta . S am o lo t na  k tó ry m  Ba
ta  z a m ie rz a 1 odbyć p o d ró ż  do Szw aj 
carji, w k ró tc e  po w y s ta rto w a n iu  
sp ad ł z w ysokości 70C m tr. w p o b li
żu lo tn iska .

Bata i p lo t  po n ieśli śm ierć  na 
m iejscu.

i
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MAŁY FELIETON
Ha Kercelaku po wyroku

Tylko co otworzył Szmul Pome- 
rancenberg swą budką ze starą gar
derobą na Kercelaku, gdy, jakby z 
pod ziemi, wyrósł przed nim Jasio 
Figurka, na Kercelaku i w  najbliż
sze j  okolicy popularnie „Cwajno- 
s e m '  zwany.

—  No co, Szmul, coście wygrali?  
Warto było, co?.,. Taki czarny rok 
na was, jakie w y  mądre jesteście- 
Nie chciałbym być w waszej skórze, 
jak  Leon w yjdzie  z paki. Chyba, ze 
wyzdychacie przedtem co do jedne
go...

—  Co pan gada takie brzydkie  
słowo, panie Jaś! 1 co ma pan do 
mnie pretensje? C zy ja  prokurator 
albo z przeproszeniem świadek albo 
adwokat z tamtej strony?

—  Co pan jest, to pan jest, ale te
raz trzeba pomyśleć o apelacji- -

—  Apelacji? po co apelacji, na co 
apelacji? A  jak im broń Boże je 
szcze dołożą, nu, to co bądzie?

—  To trzeba takich adwokatów  
postawić, żeby im nie dołożyli, lecz 
wszystko ujęli i wynagrodzili niebo
rakom krzywdą.

—  Dla mnie to mogą im jaknaj- 
więcej wynagrodzić- To może nam 
dadzą spokój.

—  Ty, Szmul, nie bądź taki cwa
ny... Żeby sprawą wygrać i żeby je- 
ich przywrócić do czci i honoru, to 
trzeba dobrych adwokatów, a dobry  
adwokat kosztuje dobre pieniądze. 
Rozumiesz, Szmul?

—  Co nie mam rozumieć? Tylko  
nie rozumiem, skąd wziąć te dobre 
pieniądze. Ja sobie myślą, że jak  
kto jes t  bardzo chory, to jedzie za
granicą do wielkiego doktora, do 
profesora- Zagranicą są wielkie dok- 
tory i wielkie adwokaty. Ja myślą 
sobie, żeby  te nasze  —  jak pan po
wiedział nibyraki wyjechali trochę 
zagranicą na zdrowotne urlopy.  ‘

—  Słuchaj, Szmul, ty  nie bądź  
dla mnie zanadto Kopernik, bo się 
nie uchowasz. Teraz to już nie my
szy, ale konia z kopytami za kołnierz 
wpuścimy. Będziesz inaczej śpie
wał-.. T y  masz kepełe, to oblicz. Co 
bądzie taniej kosztowało, czy dobry  
adwokat, czy utrzymanie tylu dzieci 
i żon przez  tyle lat?

—  Jakto utrzymywać? Poco u- 
trzymywać. To grzech. Ja się boją.

—  Ty, Szmul, wciąż się wykrę
casz, ale to ci nic nie pomoże. Pie
niądze będziecie w szyscy  bulić.

—  Ja  panu co powiem, panie Jaś- 
Lepiej nie apelować. Po pierwsze  
niema dla kogo, bo tata wycofany z

Kongres przeciw wojnie
List Fryderyka A d le ra  d o  R o m a in  R o ila n d a

To w. F ryderyk Adler, sek retarz  Mię
dzynarodów ki Socjalistycznej w ysłał 6 
b, m. do znakomitego pisarza francuskie 
go Romain Roilanda list następującej 
treści:

Szanowny Towarzyszu i w ielce czci
godny Mistrzu!

To, żie jeisłem jednym z setek  ty  się 
cy, którzy podziwiają Pańską sztukę i 
Pańską odwagę przekonań, nie powol
no być przeszkodą do próby trzeźw e
go omówienia z Panem  i wyjaśnienia 
sprawy, leżącej w całkiem innej dzie
dzinie.

Przed dwoma przeszło nresiącam i 
podjął Pan wespół z Henrykiem  Bar- 
bussem i Maksymem Gorkim inicjaty
wę zw ołania kongresu światowego 
przeciw  wojnie. Zaproszenie na ten 
kongres otrzym ał też z Pańskiego po
lecenia za pośrednictw em  Felicjana 
Challaye przew odniczący M iędzynaro
dówki Socjalistycznej tow. Emil Van- 
derwelde, k tóry  zaproszenie to  sk ie
row ał do naszego Sekretarjatu , by na
stępnie Biuro M iędzynarodówki je roz
patrzyło. Zadanie to  spraw ia mi p e 
wien kłopot, ponieważ między różne mi 
odezwami, k tóre  Pan ogłosił w tej 
spraw ie, zachodzą sprzeczności. P o
zwoli Pan, że nieco obszerniej wyja
śnię te  punkty, k tóre  wydają mi się 
ważne.

Pierw sze Pańskie w ezwanie z 25-go 
kw ietnia, k tóre  na życzenie P ana  u k a
zało  się w  ,.Prawdzie" moskiewskiej 
(29 kwietnia), propoponowało, by kon
gres odbył się ,,28 czerwca, t. zn. w 
krw aw ą rocznicę Serajew a". Pański 
Komiiteł przesunął następnie termin 
kongresu o miesiąc, na d. 28 iipca,, 
przyczem nowa ta data — o ile się nie 
mylę — znalazła się po raz pierw szy 
w Pańskiem  drugiem wezwaniu z dnia 
24 maja. W wezwaniu tern, jako miej
sce kongresu figuruje Genewa. Umyśl
nie wymieniam te daty, poniew aż w 
trzeciem Pańskiem  wezwaniu—w tern, 
k tó re  otrzym ał V andervelde w końcu 
czerwca — zaznacza się, że dopiero

komisja, mająca być powołana, ustali 
datę i miejsce kongresu.

Pytanie, k tóre  my przedew szyst- 
kiem musimy sobie wyjaśnić, jest to, 
czy Pańskie wezwanie z czerwca u- 
chyla wezw anie z maja. Od tego m ia
nowicie zależy, czy pow stanie istotnie 
nowy kom itet organizacyjny, w k tó 
rym też odpowiednio będą m ogły być 
reprezentow ane wielkie organizacje ro 
botnicze, czy też w ielkie organizacje 
robotnicze mają być dopuszczone w o- 
statniej chwili do kom itetu organiza
cyjnego, działającego już od 2 m iesię
cy na innej podstaw ie. W związku z 
fem należy stwierdzić, że przew odni
czący Międzyn. Socj. otrzym ał Pańskie 
zaproszenie dopiero w dwa miesiące 
po ogłoszeniu Pańskiego pierwszego 
wezwania i że M iędzynarodówka Za
wodowa dotąd wogóle żadnego nie o- 
trzym ała zaproszenia.

Podzielam y w zupełności zdanie 
przywódcy komun, fran, M arcelego Co- 
china, który w swym artykule na rzecz 
genewskiego kongresu przeciw  wojen
nego pisze: ,,...że na tym kongresie, by 
zapewnić mu pełne znaczenie i isto t
ną wartość, muszą być koniecznie re 
prezentow ane w ielkie organizacje ro
botnicze wszystkich krajów".

W ielkie organizacje robotnicze, z  
których największemi są Międzynaro
dówka Zawodowa i Międzynarodówka 
Socjalistyczna, mogą uczestniczyć w 
proponowanem  przez P ana w ystąpie
niu ty lko w tym wypadku, jeżeli ko 
m itet organizacyjny ustali regulamin, 
któryby zapew nił w głosowaniach m a
sowym organizacjom klasy robotniczej 
wpływ odpowiadający ich liczebności 
i nie zachodziłaby obawa, że zostaną 
zmajo,ryzowane przez tych, co zjawią 
się na kongres w charakterze osób po
szczególnych, stojących chociażby nie 
wiedzieć, jak wysoko pod względem 
intelektualnym  i moralnym — przy
czem nie wolno zapominać o liczbie 
dziwaków, przychodzącyoh na takie 
zjazdy, a nie posiadających tych kw a
lifikacji.

Pewnie, że zebranie ludowe, na któ- 
rem  każda osoba reprezentuje tylko 
siebie, może mieć w artość symptoma
tyczną i dem onstracyjną. Jeżeli jednak 
organizacje robotnicze, jako takie m a
ją być reprezentow ane, to  przedsię
wzięcie musi być oparte na przesłan
kach, czyniących je godnean nazwy 
kongresu.

Pow iada Pan, że Kom itet organiza
cyjny będzie m iał do rozstrzygania 
nietyłlko o miejscu o dacie, ale też o 
procedurze. Ta spraw a w stępna proce
dury musi być całkowicie wyjaśniona, 
zanim M iędzynarodówka Socjalistyczna 
będzie mogła rozstrzygnąć, czy będzie 
w stanie uczestniczyć w planowanym 
przez Pana kongresie. I dlatego zw ra
cam się do Pana z pytaniem , czy są
dzi Pan, że to istotnie m iałoby w ar
tość, gdybym narazie uczestniczył w 
rokow aniach nowego kom itetu organi
zacyjnego w  charakterze obserw atora, 
celem stw ierdzenia, jak dalece wymie
nione przesłanki dadzą się urzeczy
wistnić, czy też istniejący dotąd Komi
te t organizacyjny powziął już swe opi- 
nje, a zaproszenie do udziału w  Komi
tecie  organizacyjnym ma jedynie zna
czenie propagandowe.

W ie Pan zapewne, że partje  socjali
styczne i związki zawodowe na pod
staw ie długiej serji smutnych doświad
czeń są w największym stopniu nieuf
ne wobec znanej komunistycznej „ tak 
tyki m anew ru jednolitego frontu". D a
leki jestem  od podejrzenia, że Pan 
świadomie uczestniczy w takim m ane
wrze, przeciwnie, zdaję sobie jasno 
spraw ę, te  Pan podjął 9wą inicjatywę 
w pełni przekonania, że służy Pan 
walce przeciw  wojnie. Ale zrozumie 
Pan, iż w żadnym razie nie możemy 
z góry przyjąć, te  także w Pańskimi 
kom itecie nie są czynni członkowie, 
którzy główne swe zadanie widzą wi 
tem by całą akcję wyzyskać, w służ
bie m anew ru jednolitego frontu. Je-, 
steśmy za prawdziwą jednością klasyi

(Dokończenie obok).

Nowy zawód
W skutek kryzysu i b. ciężkiej kon- 

junktury wiele osób, zwłaszcza z po
śród obszarników, przemysłowców J 
kupców zalega z opłatam i podatków.

Zaległości te  sięgają w chwili obec
nej sumy przeszło miljarda złotych.

Otóż znalazło się w W arszaw ie gro
no ludzi, złożone z dwuch adw okatów  
i kilku ustosunkowanych hochsztaple
rów, którzy podejmują się uzyskać 
zmniejszenie sumy należności.

Jak ą  drogą to  robią pozostaje to 
ich tajemnicą „zawodową". Dość, że 
robią i to  z powodzeniem. Tytułem wy 
nagrodzenia pobierają 20 procent sumy 
zbonifikowanej. /

Zarobki „uwalniać podatkow ych" są 
pokaźne.

Świadczy to  o dobrej organizacji 
przedsiębiorstwa, r.o i o korupcji tych,
co z tem przedsiębiorstwem  , w spół
działają".

* * * * * *

obiegu. A  po drugie za rok nasza 
ban..., tfu, chciałem powiedzieć na
sza frakcja bądzie obchodzić jubi
leusz 5-lecia, nu to napewno bądzie 
manifest i nasze kochane nibyraki 
w yjdą  na wolność-.- Ja też myślą, że 
nasz tata niedobrze zrobił, że on w y
stąpił z  rady miejskiej. Tam nigdy 
niema kompletu i jego dum razy w

tygodniu woziliby karetką na posie
dzenie do głosowania albo do gada
nia.

—  Ty, Szmul, masz rację. Pośpie
szy ł  się tata. Ale tymczasem daj 10 
blatów na... na...

—  Na co znowu?
—  Na.-, sztandar dla tych nowych 

więźniów politycznych-

—  Nu... proszę... tu jest... Oj, jak
by tata Tasiemka był, to jaby zaraz 
apelował i mnie kosztowałoby tylko  
5 złotych.

—  A  widzisz, Szmul.
—  Oj, widzę- Z tatą było źle, ale 

bez, taty gorzej. Niema apelacji-
ULTIMUS-

robotniczej, ale jesteśmy również zde
cydowani, nie dać się nadużyć do m a
newrów.

Nie potrzebuję Panu mówić, jak b ar
dzo osobiście gotów jestem  poprzeć 
każdą poważną akcję przeciw  w ojnie, 
Zadaniem mojem jest p rze to  stw ier
dzić pnzedewszystkiem, czy zorganizo
w ana klasa robotnicza może spodzie
wać się, że przez udział w planow a
nym przez Pana kongresie osiągnie 
wzmożenie swej pracy przeciw  wojnie-

Pytanie, k tó re  kieruję do Pana, nie 
jest osobiste, lecz ma znaczenie dla 
wszystkich partji socjalistycznych. Zro
zumie Pan przeto, że ogłaszam list n i
niejszy, a należące do M iędzynarodów
ki partje  socjalistyczne wzywam, by 
poczekały z odpowiedzią na Pańskie 
zaproszenie do czasu, aż Biuro Mię
dzynarodówki wyjaśni sprawy, wyżej 
poruszone. Dla nas zw artość i jedność 
organizacji robotniczej jest jedną z 
najważniejszych orężów w  naszej w al
ce i dlatego decyzje nasze, ozy m oże
my wziąć udział w zainicjowanym 
przez Pana kongresie, poweźmiemy r a 
zem, solidarnie jako Socjalistyczna 
M iędzynarodówka Robotnicza.

Będę Panu bardzo wdzięczny, jeżeli 
mi Pan odpowie możliwie szybko na! 
pytania dotyczące kom itetu organiza
cyjnego, zwłaszcza też co do czasu i  
miejsca pierw szego posiedzenia now e
go kom itetu organizacyjnego.

Przy okazji tego  listu w spraw ach 
organizacyjnych, proszę pozwolić ml 
złożyć w yrazy mej osobistej do Pana1 
sympatiji i kreślę się

z poważaniem
Fryderyk Adler.

W

DR. EDWARD BOY‘E

Wanda Dobaczewska-Niedziałkowska
i in ni poeci Wileńscy

W ody jeziora Galve szumiały tajem
niczo, gdym któregoś wieczora, opuś
ciwszy Wilno mknął autem w kierunku 
coraz to bliższej i bliższej litewskiej 
granicy. Po kilkunastu kilom etrach dro
gi zapadłem  w las, aby tam na uroczy
skach odnaleść klucz zrozumienia do 
poezji ziemi W ileńskiej.
„W  zielonych rojstach na wiosnę 
Kresowe płaczą słowiki,
Sznur pereł nagle zerwany 
Dzwoni po liściach osiki"....

Regjonalizm... Poezja jest sprzęgnięta
z Wilnem oraz kresowym krajobrazem  
: dlatego w historji literatury  polskiej 
stanowić będzie odrębną kartę, tak jak 
odrębną kartę  w historjj literatury  fran
cuskiej naprzykład stanowi regionalizm 
Normandji, Bretanji, Burgundji. Flandrji 
Wallonji czy Pikardji. Tak modny dziś 
regjonalizm jest ideą pozornie nową, 
gdyż jako obiaw istnie!e od wieków, się 
gając do czasów poezji renesansowej i 
baroku, ginąc na jakiś czas w epoce o- 
świecenia, a zm artwychwstając z wzmo
żoną siłą w latach romantyzmu. Najwię
ksi pisarze Hiszpanji współczesnej: Mi
guel de Unamuno, Pio Baroja Ramiro 
dę M aetru wyszli z kraju Basków.

W spółczesnym poetom Wilna daleko 
jest z pewnością do ogólnopolskiej w iel
kości, ale z drugiej strony przyznać 
trzeba, że ich talentom  i zasługom nie 
odpowiada absolutnie jakikolw iek pro
porcjonalny rezonans. Nic dziwnego; 
n :e mają do rozporządzenia własnego 
pisma Iiterack:ego. w którem  się dmie 
w puzony autoreklam y, ani „Ziemiań
skiej" gdzie się urabia „opir.ję". Pew 
nego dnia w padł mi do rąk zbiorek poe
zji „Patykiem  po niebie". Poeci a zwła
szcza publicyści wileńscy piszą często 
„jak kura patykiem ". W  książce cenio
nego dz'ennikarza znalazłem np. taki 
kw iatuszek stylowy: „Na rzece W oł

dze k tórą jechałem podczas powodzi 
wiosennej i gdzie wpatryw ałem  się w 
cerkwie na górach, w m onastery pocho
wane w sadach". To nie jest po polsku, 
również jak sprzeczne z duchem języka 
polskiego jest używanie słowa „mię“, 
zamiast mnie, albo lekceważenie przy
padków. Zwracając pisarzom wileńskim 
uwagę na ich usterki językowe spotyka
łem się ze stereotypow ą odpowiedzią: 
regjonalizm. To nie regjonalizm tylko 
analfabetyzm. Trzeba sobie 'aknajprę- 
dzej kupić „słownik" Lindego lub przy
najmniej książkę prof. Kryńskiego ,Jak 
nie należy mówić i czytać p 0 polsku". 
Jedynie cennym przyczynk em do zu
pełnie nieopracowanej gwary polskiej, 
jaką mówi cichy, spokojny lud W ileń
ski, są książki Heleny Romer - Ochen- 
kowskiej. Ten język n;e jest polskim, li
tewskim, czy ruskim, lecz poprostu tu 
tejszym".

Na czoło poetów wileńskich wysunęła 
się ostatnio W anda Dobaczewska-Nie
działkowska, po dobrej powieści , Ka- 
m enica za Ostrą Brama", „Minjatu- 
rach", zbiorku poezyj „W ilno" wydała 
świeżo „Naszą dolę", P. Dobaczewska 
nie wychyla się właściwie poza granicę 
szmatu ziemi zwanego W ielkiem Księ
stwem Litewskiem. Dzika i bujna przy
roda zaludnia się dla niej ustawicznie 
czarami, duszkami, strzygami i innymi 
topielczykami.
Piszczałeczkę trzcinową 
Trzyma w łapie nad głową 
Strzyga wdzięcznie łeb zwichrzony

przechyla.
Potem wzdycha żałośnie
Zagraj, proszę 0 wiośnie 

Nawet biesom wiosna życie umila.
P Dobaczewska jest antyurbanisfką. 

Poezje jej, czytane przezem nie w W il
nie, uderzyły mnie powrotną falą na le
śnych uroczyskach, gdy mogły rozdarte

nad świtem ukazały mi spokojny i senny 
kraj litewski. W ielką zaletą „Naszej 
Doli" jest szczera i piękna prostota 
środków artystycznych, tak  niedostępna 
dla każdej pseudo - poezji. Najlepszemi 
wierszami w zbiorku są reportaże z ,,tu- 
tejszczyzny"’. W szędzie natom iast tam, 
gdzie poetka sili się na stylizację lub re 
torykę, talent jej zawodzi.

Pani Eugenja Kobylińska zrobiła swe
go czasu pewną drobną gaffę W yda
jąc cykl sonetów p, t. „Druskiemki" o- 
patrzyła wiersze mnóstwem fotografii 
swojej osoby na tle przyrody druskie- 
nickiej. Pani Eugenja nie jest żadnym j  
rozkosznym podlotkiem, dlatego też, : 
gdy się zdejmuje w przewiewnych szla
froczkach na ławce nad Niemnem lub 
w innej świątyni dumania powinna te 
fotografie schować dla własnego użyt
ku. Ludzie w W arszaw ie to są „złośliw- 
czyki", dalecy od dobrodusznaści wileń- 
sk ’ej. Pani Kobylińska doczekała się 
dlatego w krótkim  czasie bardzo nie
przyjemnej recemzijii w jedtnem z pism 
warszawskich, k tóra  w yrządziła poetce 
wielką krzywdę. Przeczytawszy kilka 
zb orków poezyj . Jesienna Miłość", 
„Błękitne piłki", „W cieniu modrzewia" 
i t. d„ zacząłem  się głowić dlaczego te 
wiersze, wcale nie gorsze od różr.ych 
tomów wydawanych przez firmę Hoesi- 
cka, zostały odsądzone od czci i w iary? 
Powieści p. Kobylińskiej „Zmartwienie 
pani Niuśki" ku memu w ielkiem u zm ar
twieniu przeczytać nie zdążyłem.

Wilno jest dziś dla mnie tem jednem 
na calem terytonjiuim Rzplitej miastem, 
k tóre  w chłania i wciąga. Prof, Ferdy
nand Ruszczyć Dowiedział do mnie z 
uśmiechem, że W ilno—to  Stradivariu®, 
dający pełny rezonans. Atrakcyjnej sile 
m iasta przypisać należy, że naw et poe
ci nie ..tu tejsi” stają się „tutejszymi”. W i
told Hulewicz, którego pierwociny p o e
tyckie rodziły się w okopach niem iec
kich, odnosi się do W ilna z synowską 
miłością. W iersze „Płomień w garści" i 
prawdziwie świetna książka o Betho- 
venie ,Przybłęda Boży" nic oczywiście 
wspólnego z Wilnem nie mają. Głęboka 
miłość do Wilna przem awia dopiero ze 
zbioru poezyj „Lament królewski", a j

zwłaszcza z „M iasta pod chmurami".

„..„Nie jest tu straszno. Mogę w północ
ciemną

Siedzieć na grobie z śmierci dłonią w
dłor.i

Czuć wiew śm iertelny na spokojnej
skroni

W ilna podemną, a Boga nademną". 
Hołd Wilnu składa także drugi przy

brany syn, jedna z najciekawszych indy
widualności twórczych miasta, p. T a
deusz Łopalewski w zbiorze „Piękna 
podróż" Nie wiem. czy ktoś w krótkim  
wierszu zdoła dać równie świetną syn
tezę miasta:
„Rozmaicie jest w świecie, ale nie tak

samo
Jak  tutaj na uboczu wielkiej Europy 
W tem mieście, gdzie się wchodzi naj

pierw Ostrą Bramą 
Z czapką w ręku, jakgdyby ood kościel

ne stropy.
Jak  w przystani, bronionej wzgórz wy

soką tamą 
Przed złą dolą, płynącą za cz’owiekiem

w tropy.
Tak tu dusza, skalana cierpień czarną

plamą
Zanurza się z modlitwą w najczystsze

hyzopy.
Złota cisza zaułków  i murów milczenie 
Jak  łaska wszechlitosna są w każdej

iskierce
Słońce, k tóre zagląda w podwórze

i sienie.
I na krzywych poręczach zawiesza ko

bierce
Blasków swoich, w dziwaczne złożo

nych desenie. 
Jeden motyw pow raca w ich wątku:

to  serce!
Jerzy  W yszomirski stanowi indywi

dualność całkowicie odrębną. Poezje 
jego, nie mające nic wspólnego z mia
stem, wypływają z pesymistycznego wi
dzenia i ujmowania świata. Jak ieś bo
lesne rozdarcia wew nętrzne, niepokój 
szarpiących sprzeczności nadaje tym 
poezjom ton reprezentacyjny. Świetny 
krytyk i essayista z wileńskiego „Sło
wa" p, W yszomirski r,ap;sał świeżo po
wieść „Szukamy ojczyzny". Czytałem ją

w  rękopisie i zw racam  na nią uwagę 
pp. Wydawców. G ra w arta stawki!

Jeszcze jedna uwaga przed zreasu
mowaniem tego, co tu  napisałem . Cho
dzi mi o nadużywanie rymów gram aty
cznych. W jednej dziesięoiowierszo- 
wej zwrotce znalazłem  ich siedem , w 
pewnem  c.zterowierszu aż czitery. Ry
my takie, jak „zlodowaciały", „biały", 
„cały", , radośnie", „miłośnie", 
„grzecznie", „serdecznie" pow tarzają 
się na każdym kroku. Po zdobyczach 
„Młodej Polski", „Skam andra" i po  dzi
siejszej świetnej wersyfikacji Tuwima, 
w ten sposób rymować nie można, zw ła 
szcza, jeżeli jedyny ty tu ł do sławy chce 
się mieć jako stuprocentow y poeta.

Te pewne moje uwagi i zastrzeżenia 
wypływają nie ze złośliwości lecz z  przy 
jaźni do poetów, którzy w krótkim cza 
sie stali się mi bliscy i drodizy, jako lu
dzie. Daleki jestem od entuzjazmu 
przybysza wpadającego w tani zachwyt 
wobec pozorów. Konkludując, stwier
dzam, że o pisarzach wileńskich wie 
się zbyt mało w stosunku do ich zasług 
i pracy. Na północnej rubieży Rzecz
pospolitej stanowią cichą i zam kniętą 
w sobie rodzinę, w której, o dziwo, nikt 
nikogo nie s tara  się zawrzeszczeć, ani 
nikt nikomu nogi nie podstawia. Tam 
w W ilnie, gdzie wiele, bardzo wiele 
domów staw ało  dla mnie gościnnie o- 
tworem  i gdy już, już bliski byłem en tu 
zjazmu, dźwięczał mi natrętn ie w u- 
szach wiersz Boy’a 

„Goły poeta 
Dostał kotleta 
piszą chłopczyki
p a n e g iry k i" .

Tutaj w W arszaw ie, gdzae „homo, 
homini lupus", przyszedł mi natomiast 
na pamięć w iersz iirnny:

„Sam jeden stoję przeciw ko wam 
pism aków nędzna tłuszczo,
Sam jeden stoję i padnę sam,
Gdy duchy mnie opuszczą.
Znam już samotność, nędzę i głód, 
Śmierć zdawna mnie nie straszy. 
Mogę znieść wszystko, jak zniosłem

wprzód
Prócz miikczemności waszej".,.
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PRACOWNIK „REPUBLIKI" I „ILUSTROWANEGO

F ab ry k an c i w ym ów ili um ow ę zb ioro
w ą. Od sam ego p oczą tku  stanu  b e z 
um ow nego w  przem yśle w łókienniczym  
w  Łodzi i p rzy stąp ien ia  organizacji z a 
w odow ych do o rganizow ania akcji o 
um ow ę —  m asy robo tn icze  n ie w y k a
za ły  tak ieg o  za in te re so w an ia , jak iego  
by się  spodziew ać należało . L ecz zw iąz 
ki, w  trudnych  w arunkach , p rac e  pod 
jęły. A le już od sam ego p oczą tku  
w szczęcia  te j p ra c y  p rzez  zw iązki, p rz e  
jaw iła  się czynna działa lność „d z ia ła 
czy  L ew icy zw iązkow ej". P anow ie ci, 
n iew idzian i od  pam iętnego  rozb ic ia  z e 
b ran ia  d e leg a tó w  w  p aźd ziern ik u  1931 
roku , k iedy  to  usiłow ano  zdem olow ać 
lo k a l O. K. Z. Z., zaczęli p rzychodzić 
n a  zeb ran ia  de lega tów  zw iązku  k laso 
w ego i ośw iadczać rzek o m o  w  im ieniu 
rob o tn ik ó w , że robo tn icy  gotow i są  do 
w alk i strajkow ej, że je d n ak  robo tn icy  
n ie  będą  s tra jkow ali, o ile s tra jk iem  
k ierow ać będą zw iązki. N atom iast ro 
bo tn icy  s ta n ą  so lid arn ie  do  w alk i straj 
kow ej, k ie row anej p rzez  lew icę zw iąz
kow ą. K ręcili tak , że ponad  głow am i 
zw iązków  ogłosili s tra jk  pow szechny. 
I  cóż się  o k aza ło : że  ro b o tn icy  do „ le 
w icy  zw iązkow ej" zaufan ia  n ie  m ają. 
P o rzu ciło  p ra c ę  1500 robo tn ików  w 11 
fab rykach . S tra jk  uipadł. A le ce l Le
w icy  dop ię ty : uniem ożliw iono n a ra z ie  
d a lszą  akcję,

***
A te ra z  jedna z c h a rak te ry s ty k  

„dz ia łaczy" robotn iczych  z innego k rań  
ca : sanacyjnych. W  la ta c h  1921— 24 
u jaw niał na te re n ie  Ł odzi działa lność 
kom unistyczną n ie jak i Jan k o w sk i, był 
se k re ta rz e m  zw iązków  opozycyjnych. 
R uchliw y te n  człow iek  w  n ieub łagany  
sposób  a ta k o w a ł PPS., jej p o lity k ę  i jej 
przyw ódców . Z ak ład a ł ko ła  kom unisty
czne, k tó re  raz  p o  ra z  w p ad a ły  w  r ę 
ce policji. O k aza ło  się, że Ja n k o w sk i 
b y ł w  defensyw ie. P o  zdem askow aniu  
go, jak o  p ro w o k a to ra , zn ik ł z  te re n u  
łódzkiego . P rz ed  killku m iesiącam i n a  
te re n ie  O zorkow a zaczą ł p rze jaw iać  
ruchliw ość d zia łacz  sanacy jny  (B, B. 
S.), n ie jak i S załkow sk i, zo rgan izow ał 
s tra jk  w  fabryce S zlesera , dążąc jedno 
cześn ie d o  rozb ic ia  PPS. S tra jk  zos ta ł 
p rze g ra n y  i ro la  p. S zatkow sk iego1 o k a 
z a ła  się b. po d ejrzan a . J e d e n  z  ro b o t
n ik ó w  pozna ł S za tkow sk iego  ja k o  tego, 
k tó ry  był w  Ł odzi p ro w o k a to rem  J a n 
kow skim . J e d n a k  po  m ieście się ta  
w ieść rozn iosła . S załkow sk i - Ja n k o w 
sk i za sk a rż y ł jednego  z robo tn ików , 
S zym czaka , o zn iesław ien ie . W  tej 
sp raw ie  p rze s łu ch a n o  w  Łodzi tow . R a- 
p a łsk ie g o  i W alczak a , a w  P abjan ioach  
tow . Szczerkow skilego. Z eznania tych 
tow arzyszów  p o tw ie rd za ją  zarzu ty  p rze  
ciw  S zatkow skiem u - Jan k o w sk iem u  
p raw dziw e n azw isk o  m ogłaby  usta lić  
po lic ja  gtfyhy chcia ła , lub sąd , gdyby 
m ógł. S tw ierdzono , że Ja n k o w sk i by ł 
zn an y  na te re n ie  Ł odzi jako  p ro w o k a
tor, że o rgan izow ał ko la  kom unistycz
ne, że je w sypyw ał, a  p o tem  św iadczył 
p rzec iw  nim  w  sądzi*.

T e ra z  Ja n k o w sk i - Szajkow ski w y
p ły w a jako  d z ia ła cz  sanacyjny.

* **
A  te ra z  drugi p o r tre t  d z ia łacza  s a n a 

cyjnego, P isaliśm y p rze d  killku tygod
niam i w  „R obotn iku", że na czele Z. Z.
Z. w  łodzi sto i n ie jak i M odrzejew ski 
Ja n , i że tenże k a ra n y  był za  m o rd e r
s tw o  i gw ałt d’o k o n an y  na kob iecie . 
M odrze jew sk i zo s ta ł u k aran y  6 la tam i 
c iężk iego  w ięz ien ia. O sta tn io  był w  N. 
P. R. lew icy  (pupilek  p. F ichny), a obe
cn ie  razem  z NPR p rze sze d ł do  s a n a 
cji. Za te  zasługi chciał, by  m u czyn 
jego w ym azano  z dokum entów . W niósł 
podan ie. C iekaw a jest opinja p ro k u ra 
to ra  p u łk . E ustach  i e w iozą S tan is ław a 
i Sądu w ojskow ego w  Lublinie. (Dep. 
S praw ied liw ośc i Min. Spr. Wojsk', L. 
Dz. 14,501.281.28. O to  ona:

„Hańbiący charakter przestępstw i spo
sób ich wykonania, świadczą nietylko o 
braku siły moralnej, lecz i lekceważeniu 
przez niego najgroźniejszych następstw 
przestępstw  (bo śmierci ludzkiej); że na
prowadzony w prośbie petenta Stanisław 
Czerwiński fb. minister, na którego się Mo
drzejewski powoływał — przypisek nasz) 
nie stwierdził, aby zaszła zasadnicza zmia
na w przekonaniach i charakterze petenta, 
zaznaczając, t e skazanego bliżej nie zna nie 
znał, niekaralność zaś petenta od chwjjli od
cierpienia kary w czerwcu 1923 r. do dnia 
obecnego nie świadczy o całkowitem odro
dzeniu się moralnem. Ponadto sąd uznał, te  
skreślenie z rejestru karanych, wymienione
go skazanego, kary, może tylko wyprowa
dzić w błąd, co do wartości moralnej i nie- 
posmakowanego charakteru petenta — wła
dze sądowe, osoby postronne jak również

te sfery społeczne, wśród 
zamierza pracować..."

P odan ie  uchylono i zao p a trz o n o  koń- 
cow em  zdaniem  ,,od decyzji tej niem a 
żadnego  środka p raw nego".

A le pon iew aż M odrzejew ski jest w  
sanacji, jest czynnym  członkiem  NPR, 
lew icy i Z w iązków  p. M oraozew skiego, 
sk reślen ie  k a ry  z re je s tru  o trzym ał. 
G ratu lu jem y sanac ji ta k  w yb itnego  dzia 
łacza.

* *
*

W  dom u przy  uil. K ilińskiego Nr. 152, 
zajm ow anym  p rzez  U rząd  śledczy P oli
cji P aństw ow ej i Ł ódzkie S ta ro stw o  
G rodzkie, zajm ow ał m ieszkan ie  b. w i- 
ce-w ojew oda łódzki, p. Łyszkow ski. 
M ieszkanie to  by ło  ongiś służbow e, p o  
p rzen iesien iu  p. Ł ysakow skiego  na em e 
ry tu rę , za jm ow ał on je nadal. P. Łysa
kow ski by ł w ybitnym  członkiem  en d e 
cji i O. W. P. B ył z te j racji w ielce 
zn ienaw idzony  p rzez  p ew ne sfery  p o li
tyczne. Ł yszkow ski w iedzia ł o tem , 
w iedz ia ł też  o pogróżkach, czynionych 
pod  jego adresem . N a sk u te k  tych p o 
gróżek, jak  opow iadał znajom ym , ubez 
p ieozy ł się  na życie, chcąc w  raz ie  n ie 
szczęścia zabezp ieczyć b y t rodzinie.

P rzed  k ilku  dniam i po  m ieście ro ze 
sz ła  się w ieść o zagadkow ej śm ierci 
Ł ysakow skiego, k tó ry  p o  spożyciu o- 
b iadu  po łoży ł się n a  sofie w  swem  m ie
szkaniu  i zasnął, p o  jakim ś czasie za 
częto  go budzić. Żył jeszcze, lecz przy  
tom ności nie odzyskał, a po  kilku go
dzinach zm arł. Śm ierć ta  jest tem  wię 
cej zagadkow a, że, jak chodzą w ieści 
po  m ieście, p o  śm ierci n ie  dokonano

sekcji Zwłok, a tem  sam em  ni.e s tw ie r
dzono przyczyny  śm ierci.

$ *❖
Znana jest napastliw ość „R epublik i" 

na socjalistów  i łódzki sam orząd. Ona 
to  rozdm uchiw ała .rew elac ję" re n e g a 
ta  W ielińskiego. N ic dziwnego, bo  ja
ko  sanacyjne pism o, nie m a nic innego 
do robo ty . W  piśm ie tem  p rac o w a ł je 
den  z tych „czyścicieli" życia sp o łecz
nego i m ora liza to r sanacyjny  B olechow - 
ski. T en  to  zacny  pan  w yłudził od n ie 
jak iego  C udnow skiego 200 zło tych na 
— jak m ów ił—łapów kę dla jednego z u- 
rzędn ików  m iejskich. N iecny te n  czyn 
w yszedł na jaw. P rzy  tem  w yszła i in
na spraw a, B olechow ski w ziął od K oła 
op iek  szkolnych 220 zło tych na z a p ła 
cen ie p o datku  w idow iskow ego, n a  za 
p łacen ie  podatku , k tó ry  O piece szko l
nej m agistrat... um orzył.

Cudnow ski, o raz  ob rażony  m oraln ie  
urzędnik , dla k tó rego  m iał B olechow ski 
b rać  łapów kę, złożyli zam eldow anie do 
policji. D ochodzenie trw a.

P anow ie z „R epublik i" tak  chcieli 
w m ówić w  społeczeństw o, że w M agi
s trac ie  dzieją się św iństw a, a ty m cza
sem  pod ich boczkiem  św iństw a te  zna
lazły  p rzy tu łek .

**
Inne znów pism o, o bard zo  brzydkiej 

opiniji, „ Ilustrow any  K urjer C odzien
ny", p a ła  ta k ą  n ienaw iścią do łó d z k ie 
go socjalistycznego sam orządu, t e  zw a
la nań w iny każdego  k to  przew ini. 0 -  
s ta tn io  puściło  w ieść że ,,socjalistycz
ny m ag istra t łódzki w  o k resie  b ez ro b o 
cia w  k raju  i k ryzysu  gospodarczego

czyni zam ów ienia na rozm aite  p rze d 
m io ty  w  G dańsku, d ruku jąc  tam  n aw et 
b ile ty  tram w ajow e". O czyw iście jest 
to  kłam stw o, bo  M agistrat nie iest w łaś
cicielem  tram w ajów , k tó re  są w łasnoś
cią spó łk i akcyjnej, a  na nią M agistra t 
nie m a żadnego  w pływ u. K oresponden 
tem  „I. K. C .“ jest n iejaki Antoni Wajs, 
Co to  za osobnik — każda  p rzyzw oita  
red a k c ja  m ogłaby się dow iedzieć  w  
Łódzkim  syndykacie  dzienn ikarzy , ba, 
n aw e t w  te j sanacyjnej „R epub lice". 
U czyniłaby  to  każda p rzyzw oita  r e d a k 
cja, ale nie „I. K. C." Ona w oli k ła 
m ać i n ap ad ać  na sam orząd  łódzki.

* **
W  Łodlzi m ałą  grupkę BBS. nazyw ają 

p a rtją  Dintojry- N a czele jej s to i S te 
fan P łóciennik . „P artja"  ta  nic nie m o
że czynić, b o  jest liczebnie s łaba  (kil
kanaśc ie  osób). , A le za to  od czasu do  
czasu  d rukuje jakąś u lo tk ę  (czyżby za 
p ien iądze z K erce lak a?), w  k tó re j na- 
czelnem  hasłem  jest napaść  n a  pep e - 
sow ców  Lub n a  M agistrat. O sta tn ie  w y
pociny p. St. P łócienn ika nie mogą zo 
baczyć św ia tła  dziennego ta k  ze w zglę
du na cenzurę, k tó ra  ta k  ohydnego 
paszkw ilu  n ie  chce przepuścić  ,jak ze 
w zględu n a  b rak  p ieniędzy, k tó rych  a- 
k u ra t te ra z  z pow odu sądu na K er- 
celakam i, W arszaw a nie może n a d e 
słać.

Kim jest p S tefan  P łóciennik , jak ie  
ma grzeszki w  sw ej p rzeszłości op isze
my w  następnych  ko respondenci ach 
aby w ykazać, k to  jest w  łódzkie! oartji 
D intojry. Ela.

—

Nieromantyczne historje
z Puszczy Białowieskiej

Są w Polsce ustawy o ochronie 
pracy. Nie obowiązują snać na te 
renie Puszczy. Robotnicy leśni, sta
le zatrudnieni przy wyrąbie lasów, 
nie są ubezpieczeni od wypadków, 
choć o śmierć przy zwalaniu kloców 
nie trudno, nie są ubezpieczeni w 
Funduszu Bezrobocia, choć przez 
jakieś 5 — 6 miesięcy w roku normal 
nie żadnej pracy nie mają; nie są u- 
bezpieczeni w Kasie Chorych, choć 
gruźlica i inne choroby gnębią ich i 
ich rodziny. Dyrekcja „robi oszczęd
ności". Dawniej robotnicy korzysta
li z ubezpieczeń. Dziś trzeba „osz
czędzać". „Oszczędza" się więc na 
robotnikach.

A spytajcie robotników o 8-go- 
dzinny dzień pracy, czy urlopy. Ro- 
ześmieją się wam w oczy, urągliwie 
zaklną ze złością, z ironją. Dla nich 
„ośmiogodzinny dzień pracy" zaczy
na się o wschodzie — kończy o za
chodzie. A potem, czy przedtem, 
trzeba jeszcze iść z pracy lub do pra 
cy nieraz kilkanaście kilometrów.

A ile za swą ciężką pracę zarabia
ją 'robotnicy? Ile otrzymują za kil
kanaście godzin pracy, nieraz na 
mrozie, lub m okradłach? Nie myśl
cie, że żartujemy. Przeciętny zaro
bek robotnika leśnego w pracy akor
dowej wynosi około 80 gr. dziennie. 
Tak 80 gr. dziennie. Jak  za to żyć, 
jak się ubrać, jak wyżywić liczną nie
raz rodzinę. „Uprzywilejowana" 
dniówka wynosi dziennie 1 zł. 80 gr.

Zarobione pieniądze otrzymać nie 
łatwo. Nadleśnictwa przeważnie 
płacą kwitami do sklepów. Robot
nicy oczywista na takich kwitach tra  
cą około 20% ich nominalnej w arto
ści.

Ale i ten kwit nie łatw o można 
otrzymać. Nieraz 3 dni trzeba zmar
nować, wyczekać się godzinami, 
przejść kilkadziesiąt kilometrów, 
aby znaleźć leśniczego, aby potw ier
dził wykonanie roboty i dał kwit do 
nadleśnictwa, do którego znów dłu
go trzeba kołatać, aby dało pienią
dze lub ów kwitek.

Nieraz miesiącami robotnicy nie 
mają obliczonej wykonanej roboty i 
nie otrzymują zapłaty.

To też rozmiar nędzy i głodu, pa
nujący w Puszczy nie da się opisać.

* *
*

Od tych nędznie zarabiających ro
botników dyrekcja nie wstydzi się 
brać opłat za dzierżawę placów pod
ziemiankę, po kilkadziesiąt złotych

(Dokończenie}.

za pasanie bydła, za pastwiska, za 
ziemię pod kartofle. A  tej ziemi 
skąpi się robotnikom niesłychanie. 
Co lepszą i bliższą daje się leśni
czym i gajowym. Robotnikom daje 
się gorszą, lub wcale. Pod pozorem 
sadzenia kultur odbiera się też ro
botnikom tę ziemię, k tórą już mieli. 
A już najbardziej się gnębi robotni
ków karami, k tóre sypią się, jak z 
rogu obfitości... Robotnik zdjął ka
wałek drutu z drewnianego parkanu 
przy drodze naprzeciw swego do
mu, gdyż sąsiedzi przychodząc na 
pogawędkę opierali się o płot i dar
li sobie ubranie. Spotkała go kara 
w wysokości 4 zł. 90 gr.

Za byle głupstwo kara. Przyczem 
postępowanie leśniczych jest złośli
we. O wyznaczonej karze nie za
wiadamiają zainteresowanego, tylko 
kierują sprawę do sądu. Rosną kosz
ta i ukarany zamiast 1 zł. 50 gr. — 
płacić musi 50 czy 60 zł. A takie 
protokuły robi się masowo.

Pastw iska gdzie się pasą chłopskie 
i robotnicze krowy, muszą być na ich 
koszt ogrodzone. Krowy służby leś
nej mogą paść się bez ogrodzenia.

* **
W Puszczy są t. zw. Majdany,

gdzie w terpentyniarniach czy smo- 
larniach firmy Tercbenten pracują 
robotnicy. Tu wyzysk jest najwięk
szy; zarobki jeszcze niższe, niż ro
botników leśnych; żadnych ubezpie
czeń. Robotnicy zapłatę otrzymują 
w towarach, lub kwitach; miesiąca
mi, jeśli nie latami nie oglądają gro
sza.

**
*

Panowie nadleśniczowie traktują 
robotników, jak nie ludzi. Z góry, 
wyniośle, grubijańsko. cynicznie. 
Wspominaliśmy już o nadleśniczym 
Bilczyńskim, nie lepszy jest Woyno, 
k tóry jednego z robotników nazwał 
podejrzanym dlatego, że ma bibljo- 
tekę, k tórą radził spalić.

Inny leśniczy nie odebrał na czas 
ściętego przez robotnika drzewa, 
13 m etrów tego drzew a spaliło się. 
Teraz robotnikowi nie chcą za pracę 
zapłacić jeszcze mu wymyślają.

Nadleśniczy Kopeć lubuje się w 
karach i protokułach. Żona zaś jego 
słynie z pogardliwego traktow ania 
robotników, z awantur z nimi o kary.

**
*

W niemniej rozpaczliwem położe
niu, jak robotnicy, znajdują się chło
pi, mieszkający po wsiach w Pusz

czy. Kary rujnują ich zupełnie. Ist
nieje ciągła w alka z Dyrekcją o pa
stwiska. Dyrekcja jak np w Pasuc- 
kich Budach odebrała chłopom bli
skie pastwiska, a  dała im oczywiście 
za słoną opłatą dalsze. Chłopi daw 
niej korzystali z bezpłatnych pa
stwisk. To też teraz narzekają i 
klną.

Mają mało ziemi; marnej zresztą 
ziemi. Prywatnie dokupić nie mogą. 
Wszędzie wokół grunta państwowe. 
Daremnie kołaczą do Dyrekcji o 
sprzedanie im lub wydzierżawienie 
terenów  — nieużytków, nikomu zre
sztą na nic niepotrzebnych.

Takim Budom koło Czerlanki nie
zbędne są do jakiejtakiej egzysten
cji trochę ziemi na pastw iska i upra
wę. Inaczej będą wiecznie głodo
wać. Możnaby było wydzierżawić 
im, lub rozparcelować nieobjęte za
siewami, nieużyteczne kw artały 
363,337, 364,656 — nie czyni się tego 
jednak. — Duszą się więc chłopi. Na 
małych skrawkach, nieurodzajnej 
gleby.

***
W Czerlance mieszka około 240 

osób. W tem jest 65 dzieci w wieku 
szkolnym. Dzieci te nie chodzą do 
szkoły, bo szkoły niema. Najbliższa 
szkoła odległa jest o 6 kilometrów. 
Dzieci nie mogą takiej przestrzeni 
przebywać przez puszczę. To też nie 
uczą się, będą analfabetami.

A w Czerlance jest barak, w k tó 
rym mogła by być szkoła. Robotnicy 
domagają się przysłania nauczyciela, 
Słyszą' jedną odpowiedź „Oszczęd
ność*

**
*

Możnaby snuć te niezbyt roman
tyczne obrazki z romantycznej pu
szczy dalej bez końca. Można tomy 
pisać o tej przeraźliwej nędzy i ludz
kiej krzywdzie.

To chyba jednak wystarczy. — 
Zwłaszcza, że i tak artykuł ten skut
ku nie osiągnie. Trzeba ostrzejszych 
środków, by przełam ać tępotę i 
egoizm biurokracji leśnej. Trzeba 
ostrzejszych środków, by zmienić 
politykę gospodarczą rządu. — Ro
zumieją to robotnicy i dziś już niema 
osady w Puszczy, gdzieby nie tętniła 
praca socjalistyczna, gdzieby nie po
wstały komitety P. P. S., ideowe, 
wierne, świadome, gdzieby nie wal
czyły o poprawę bytu oddziały Zw. 
Zaw. Rob. drzewnych, gdzieby nad 
podniesieniem oświaty i kultury nie 
pracow ał ofiarnie T. U. R. S-ek.

Przegląd prasy
„POGODNY" POGLĄD NA ŻYCIE.

Pow tórzy liśm y p rzed  kilku dniam i 
za „W iadomościami L iterackiem i",
k ilka fragm entów  ilustru jących dz ia ła l
ność „pedagogiczną" sióstr n iepokala - 
nek w  Nowym  Sączu. J a k  się m ożna 
było spodziew ać, na łam ach endeck iej 
„G aze ty  W arszawskiej" ukazał się ob
szerny  arty k u ł polem iczny usiłujący za 
trzeć  w rażen ie  jak ie w yw ołały  rew ela 
cje ,W iadom ości", o m etodach  wy
chow aw czych bogobojnych sio strzy 
czek. Rzecz znam ienna, o ile a r ty k u ł 
„W iadom ości" p rzy ta cz a ł k o n k re tn e  
fakty , o ty le  zap rzeczen ie  w ydrukow a
ne w „G azecie"  obraca się  w  sferze o- 
gólników, w dobrze znanym  stylu, ta k  
zw anym  bogoojczyźnianym .

O to  p róbka tych m ałych w yw odów : 
Działalność wychowanek SS. Niepo- 

kalanek, zarówno w Zjednoczeniu Ja- 
złowieckiem, jak w rodzinie, w pracy 
zarobkowej, oraz w licznych instytu
cjach społecznych nie upada, lecz prze 
ciwnie wykazuje stale wielką żywot
ność, wychowanki naogół cechuje hart 
ducha i umiejętność zastosowania się 
do najcięższych okoliczności i warun
ków, przy zachowaniu pogodnego po
glądu na życie, wypływającego z wiary 
i ufności w Bogu.

W idocznie „pogodny pogląd na ży
cie" o k tórym  czytaliśm y p rzed  chw i
lą, pozw ala siostrzyczkom  przejść rów  
nież „z pogodą" d o  po rządku  dzienne
go nad  ciężkim i zarzutami, k tó re  im 
zosta ły  publiczn ie postaw ione!

Czy rów nie „pogodny" sąd o m eto 
dach „w ychow aw czych" tej iedynej w  
swoim rodzaju „uczelni" b ęd ą  m iały  
w ładze szkolne, pow ołane do nadzo 
ru nad pryw atnym i zak ładam i szkolny 
mi — zobaczym y.

KRYZYS I — PAPIEROSY.

O d jakiegoś czasu  p rasa  sanacyjna 
zn alazła  sobie now ego konika, na k tó 
rym  w ypraw ia  n iep raw dopodobne h a r
ce. Je d n a  z głów nych p rzyczyn  biedy, 
zastoju, k ryzysu słaby  punk t naszego 
bilansu handlow ego, — to  p rzem ycany  
do Polski p ap iero s zagraniczny... T ak  
przynajm niej p rzed staw ia  sp raw ę „Kur 
jer Poranny", zapew niając nas. że

Walka ze szwarcowaniem papierosa, 
to jeden więcej wysiłek w celu rato
wania naszego bilansu handlowego, to 
jeden więcej atut w rękach naszego 
rządu, aby kraj wyciągnąć z kryzysu i 
wkroczyć na drogę normalnego rozwoju 
i normalnego życia.

Nie pochw alam y, rzecz p ro s ta , p rz e 
mytu, czy  odnosi się on do pap ierosów , 
czy jak ichkolw iek  innych tow arów  —  
ale  —  do stu  tysięcy egipskich p rzed - 
n :chl, n ;e należy  w padać  w  p r z e j d ę !  
G dzie, gdzie Krym ! W,

Bebesowscy rzeźnity
P oniew aż ,R o b o tn ik a"  konfisku ją za 

rzeczy, uchodzące w  innych pism ach, 
zm uszeni jesteśm y p rzed ru k o w ać  z 
p rasy  „uprzyw ilejow anej" . O to  frag
m en t z a rty k u łu  o bebesow skim  „zw ią
zku" rzeźnick im  w  osta tn im  num erze 
„F ron tu  R obotn iczego" p isem ka ZZZ, 

„Na Walnem Zebraniu Związku Zawo
dowego Pracowników Przemysłu Mięs
nego fZZZ.) odczytano szereg pisemnych 
i potwierdzonych podpisami zeznań o 
wymuszaniu od robotników pieniędzy, o 
odbieraniu połowy zarobków, co odsło
niło dopiero część zakulisowych spra
wek kupców i innych, głównych, ale nie 
jedynych sprawców nadużyć, wymuszać, 
handlowań ciałami żon, sióstr, lub narze
czonych robotników. Ohydne te naduży
cia dostały się do pracy. Dzienniki ży
dowskie W arszauer Radjo", „Unzer Ex
press" i „Hajnt" odsłoniły tę ohydę 
przed szerokim ogółem w numerach z 
dnia 4 stycznia r. b., ale niestety, żadne 
z polskich pism nie podało tych wiaro- 
godnvch informacyj, prawdopodobnie, al
bo z powodu tego, żeby tej ohydy nie 
wywlekać na forum publiczne, albo też 
n>e wierzyły poprosMi, aby coś podobne
go mogło istnieć w XX wieku.

A jaki był skutek ujawnienia podob
nych faktów i wyrwania robotników z 
pad wpływów terorystów?

Wybijano zęby, masakrowano robotni
ków, którzy przystąpili do ZZZ.!!!

Nie pomagały memorjały do władz i 
skargi składane przez ZZZ. i dopiero 
interwencje u najwyższych czynników 
państwowych uwolniły robotników, na
leżących do ZZZ. od tego krwawego te-

Bezrobocie
W edług  danych  sta ty stycznych , licz

ba b ezrobo tnych  za re je s tro w a n y ch  w  
P. U, P. P. w ynosiła  w  dniu 9 Kpoa rb. 
w  calem  p ań stw ie  240.170 osób.

Cyfrę tę  należy  przyjm ow ać z duże- 
mi zastrzeżen iam i Liczba bezrobo tnych  
jest d a lek o  w iększa.
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Przed strajkiem powszechnym w Belgji
Socjaliści solidaryzują s ą z górnika*n,f

S y tu ac ja  w  zag łęb iu  w ęg low em  
M ons w  dalszym  ciągu  je st b a rd zo  
p o w ażn a . Z ag łęb ie  o b sad zo n e  jest 
p rzez  w ojsko  i ż a n d a rm e rję , k tó re  
p a tro lu ją  n ieu s tan n ie  szosy i ulice. 
D ziś zap aść  m a d ecyz ja  w  sp raw ie  
s tra jk u  pow szechnego , k tó ry  m ają  
og łosić  socjaliści na  zn a k  so lid a rn o 

ści ze s tra jk u jący m i górn ikam i. Do czyć się rów n ież  k o le ja rze  
s tra jk u  p o w szech n eg o  m ają  p rzy łą - | środkow o-belg ijsk ie j.

ko lei

Rewolucja w Brazylii
W edług  o trzy m an y ch  don iesień , 

w ybuch ła  w  B rązy lji rew o lucja . T rzy 
s tan y  zw iązk o w e zw róc iły  się do rzą
du cen tra ln eg o  z żądan iem  n a ty ch -

Mechaniczny wiec
Ponieważ hitlerowcom w Niemczech 

upały uderzyły do głowy, więc i nasi 
szowiniści uważają, te  oni nie mogą się 
dać zdystansować w nacjonalizmie ; na 
hece antypolskie hitlerowców odpowia
dają wiecami ancyniemieck emi.

Jeżeli mówimy o polskich szowini
stach, to  niekoniecznie muszą to 'być  
obwiepolacy, Kochaną „sanację", ten 
, W arenhaus" wszelkich ideologij, siać 
zarów no na własnych komunistów, jak 
i na własnych nacjonalistów i szowini
stów.

Ona to na wtorek zwołała wiec na 
placu Saskim celem zaprotestowania 
przeciw niemieckim zakusom na polskie 
morze.

W iec wtorkowy można śmiało na- ■ 
zwać ,,mechanicznym".

Zamiast mówców widać było na pla
cu megafony, a także publiczność tne- 
cham cżne zebrań ; została z rozmaitych 
urzędów i organizacji ..sanacyjnych".

Ja k  to w takich razach zwykle się 
dzie’e, publiczność po wiecu wali hur
mem pod poselstwo aby demonstro
wać, ale przewidująca po le ją  zawczasu 
■obstawia wyloty wszystkich sąsiedmch 
ulic i nie dopuszcza tłumów do gmachu 
poselstw a „ościennego mocarstwa".

Tak też i wczoraj było.

Nowe podwyższenie
ceny mleka

Na posiedzeniu sekcji mleczarskiej 
warszawskiej nabiałowej komisji cenni
kowej zdecydowano podwyższyć od po- 
niedziału, 11 b. m., ceny mleka: surowe
go pełnego z 35 do 40 gr. za litr, paste
ryzowanego pełnego na miarę z 40 na 
45 gr. za litr., pasteryzowanego w bu
telkach flOOO-gramowych) z 45 do 50 gr. 
i w półbutelkach (500-gramowych) z 25 
oo 27 gr., surowego w butelkach 1000- 
gramowych z 40 do 45 gr. i w półbutel
kach 500-gramowych z 24 do 26 gr., 
mleka sterylizowanego w butelkach o 
zawartości około 400 gramów z 40 do 
45 gr., śmietany o zawartości 25 proc. 
tłuszczu homogenizowanej z 3 zł. 20 gr. 
do 3 zł. 40 gr., śmietany zwykłej z 2 zł.
70 gr. do 2 zł. 90 gr. oraz śmietanki w 
butelkach o zawartości około 200 gra
mów z 75 do 80 gr.; natomiast ceny 
wszystkich gatunków serów zachowano 
bez zmiany.

Śmierć w ognisku
Na pastwisku przy  wsi S tep ań  p rzy  ro z 

łożonym ogniu spa lił się  żeb ra k -k a lek a  P a 
weł Nieradkiewicz, la t 43, m ieszkaniec  wsi 
Bereźne Oględziny sądow o - lek a rsk  e w y
kazały, że zm arły  n a ip raw d  •■pc-dobciei c h o 

rował na ep ilepsję  i w czasie ataku w pad ł 
w ogień.

W  Genewie pracują

n a d  rozb rojen iem
Między delegacjami na konferencję 

rozbrojeniową kontynuowane są roko
wania w sprawie tekstu rezolucji, któ
ra zamkn ę pierwszy okres prac konfe
rencji. Angielski minister Spraw Zagr., 
Simon opracował projekt gdzie formu
łuje punkty, co do których istnieje po
rozumienie i zajmpie się w szczególno
ści lotnictwem. W tej dziedzinie zaj
muje się projekt S t ro n a  ochroną lud
ności cywilnej, określa strefę w której 
dozwolone byłoby ewentualne bombar
dow ane  powietrzne zajmuje się usta
leniem maksimum tonażu samolotów 
bombardujących oraz reglamentacją 
produkcji samolotów cywilnych powy- 
żęj pewnej granicy.

Rozbrojenie iroraine
Z Genewy donoszą: Komitet rozbro

jenia moralnego wznowił prace nad 
projektem układu w sprawie rozbroje
nia moralnego w dziedzinie wychowa-

W dziedzinie ■ zbrojeń lądowych pro
jekt proklamuie zniesier, e czołgów po
wyżej pewnego c ężaru oraz artylerji 
l owyżej pewnego kalibru- Dalej projekt 
mówi i utworzeniu stałej komisji kon
troli oraz proklamuje zakaz wojny che- 
n icznej i bakterjolog cznei. Żadnvch 
cyfr projekt nie zawiera. Do projektu 
Simona zgłaszane są obecnie przez róż
ne delegacie poprawki. Ze strony fran
cuskiej wysuwane jest m. ?n żądanie, 
aby rezolucja n‘‘e ograniczała sie do me 
tody rozbrojenia jakościowego, ele pro
klam owała także zasadę ograniczenia 
wydatków wojskowych. Przewiduje się, 
że uchwalenie rezolucji nastąpi w przy
szłym tygodniu.

nia radjofonji i kinematografii. Komi
tet przedyskutował pierwsze dwa arty
kuły projektu, dotyczącego programu 
wychowania młodych pokoleń. Artyku-

ły te nakładają na rządy obowiązek 
pilnowania, aby nauczanie nietylko nie 
wytwarzało i nie podtrzymywało nie
nawiści i pogardy dla innych narodów, 
ale aby rozwijało ducha porozumienia 
i wzajemnego poszanowania narodów.

m iastow ego  p rz y w ró c e n ia  k o n s ty tu 
cji. P o w stan ie  m a p rzeb ieg  sp o k o j
ny. D ow ódca sił zb ro jnych  s ta n u  
Sao P ao lo  z o s ta ł uw ięziony  a  m ie j
sce jego ob ją ł jeden  z p rzy w ó d có w  
po w stan ia . W iadom ości n ad ch o d zące  
z R io de Ja n e iro  p o d leg a ją  n iezw y 
k le  o s tre j cen zu rze . R ząd  b razy lijsk i 
tw ie rd z i że  je s t p an em  p o łożen ia . 
P o w stan iem  k ie ru je  gen. L opez 

W edług  don iesień  ze  ź ró d e ł rew o 
lucyjnych  p o w stań cy  m ieli c a łk o w i
cie o p anow ać  s tan  Sao P aolo . W o j
sk a  zw iązkow e w  ty m  s tan ie  p rz e 
szły  na  ich s tro n ę , ja k  rów n ież  p o 
siłk i w y słan e  p rzez  rz ą d  c e n tra ln y . 
W  s tan ie  M a tto  G rosso  to czą  się 
z ac ię te  w alk i. L udność cyw ilna  o trzy  
m ała  b roń  i b ie rz e  u d z ia ł w  w a lk ach  
p rzec iw k o  rządow i.

Burzliwe demonstracje bezrobotnych
przed ratuszem warszawskim

W s z e c h ś w ia to w a
konferencja gospodarcza

Sekretarz generalny konferencji lo
zańskiej zawiadomił Ligę Narodów o 
rezultatach konferencji i zwrócił się do 
Rady Ligi z prośbą o zwołanie nadzwy
czajnej sesji celem wyłonienia komisji

przygotowawczej do wszechświatowej 
konferencji gospodarczej i monetarnej.

Rada Ligi Narodów zbierze się praw
dopodobnie w przyszły poniedziałek lub 
wtorek.

R a d a  M i e j s k a

Robotnic? popierajcie 
swoje pismo

NEKROLOG TASIEMKI.
Na wstępie przewodniczący odczytał 

list od skazanego na 3 lata więzienia 
herszta bandy z Kercelaka radnego B. 
B. S. Tas emki - Siemiątkowskiego, w 
którym ter. oświadcza że składa man
dat radziecki.

W liście tym Tasiemka oświadcza, że 
jest niewinny (!!?) że padł ofiarą (?) 
że apeluje i t. d.

ZMIANY W BUDŻECIE.
Dłuższa dyskusja rozwinęła się po 

referacie rad. Michalskiego, który re 
ferował sprawę zmian w budżecie miej 
skim, który zredukowano do 102 mil- 
jonów zł. j

W dyskusji przemawiali przedstawi j 
ciele wszystkich klubów. Z ramienia 
klubu PPS. przemawiał radny tow Ste . 
far. Haupa, który poddał surowej kry- i

twierdzenia tow. Haupy. W replice 
tow. Haupa w poważny sposób rozpra
wił się z ,,argumentami" p. Słonimskie
go-

W głodowaniu, większość reakcyjna 
uchwaliła zmiany budżetowe.

Rada następnie przystąpiła do spra
wy pokrycia niedoboru teatralnego z 
lat 1930-31 w sumie 674 tys. zł. i pod
wyższenia budżetu administracji gma
chów teatralnych o 69 tys. zł. Przy o- 
kazji debaty teatralnej rad. Downaro- 
wicz (ZZZ.) zgłosił wniosek o votum 
nieufności dla prezvdjum magistratu. 
W ko ńcu Rada większością % głosów 
uchwaliła utrzymanie Miejskich Za
kładów Mięsnych.

Posiedzenie poniedziałkowe było o- 
statniem posiedzeniem przed ferjami 
letnemi.

tyce działalność magistratu, jego poli
tykę doprowadzającą masy robotnicze 
do nędzy, pracowników miejskich do 
zubożenia. Mówca oświetlił charakter 
oszczędności .magistrackich, skrzywdzę 
n ;e pracowników dokonane przez ma
gistrat, który sobie zredukował pobory 
bardzo nieznacznie.

Wywody tow. Haupy wywołały e- 
nergiczr.ą filipike prezydenta Słowiń
skiego, który w niewybrednej formie 
krzykiem a nie faktami usiłował zbić

Niezwy; ły połów

Czytajcie
k s ią ż e c z k i  s

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo
nalizacja — kryzys — proletariat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO — 
„Faszyzm współczesny".

Józef Weyssenhoff

■

V' A • ' . Z , . - . .

Przed kilkoma dniami rybacy z pod 
Chełmna złowili w Wiśle niezwykle 
w ielkiego jesiotra, ważącego 3 ctn. Na

zdjęciu naszem widziany złowionego je 
siotra oraz rybaków, którym  udał się 
ten  niezwykły połów.

Przed kilkoma dniami zmarł w  W ar
szawie po krótkiej chorobie jeden z naj 
wybitniejszych przedstawicieli l iteratu
ry polskiej, Józef Weyssenhoff, którego 
podobiznę podajemy na nasizem zdjęciu.

W czoraj około godz. 8-ej wiecz., w 
chwili kiedy Radr Miejska przystępo
w ała do obrad, przed ratusz nadeszła 
w iększa grupa bezrobotnych, zreduko
wanych przez M agistrat robotników, 
którzy głośno domagali się pracy i chle- 
ba.

Zawezwana policja rozproszyła de

monstrantów.
Około godz. 9-ej bezrobotni ponownie 

przyszli przed M agistrat. I tym razem 
zostali rozproszeni przez silne oddzia
ły policji.

Do późnej nocy na placu Teatralnym  
krążyły wzmocnione patro le  policyjne.

Znów konfiskata „Robotnika11
Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro- | D, O. K, 3 w Grodnie, 

botnika" został skonfiskowany za część Jest to 218 konfiskata naszego pisma 
artykułu wstępnego i artykuł omawia- od czasu rządów „sanacji" w Polsce, 
jący stosunki w szpitalu wojskowym 1

Nieustępliwość St. Zjednoczonych
wobec długów wojennych

Wiadomość o zawarciu między An- 
glją i Francją „Gentlemen agreem ent", 
na którego podstawie oba państwa zo-

Curtis skaza y
na rok więzienia

Pośrednik w aferze porwania dziecka 
Lindbergha — Curtis skazany został na 
rok więzienia i 1000 dolarów grzywny.

Ciekawe wykopalisko
Z A rezzo  donoszą: P rzy  p rzesu w an iu  p o 

m nika w zniesionego  n a  cześć  księc ia  Tos- 
kan ji F e rd y n a n d a  L o ta rygczyka , n a tra fio n o  
r.a s ta r ą  studn ię, z aw ie ra jącą  re ze rw u a r 
podziem ny. W  podziem iu  tem  znajdow ały  
s ię  cz te ry  w azy  z te rra k o ty , a w  jednej z 
nich  n ies ły ch an ie  rzad k a  m oneta , tak  zw a
ny dupond io , k tó re j d o tąd  w całym  św ię
cie znalez iono  jedyn ie  siedem  egzem plarzy . 
M o neta  zn a lez io n a  w A rezzo  na leży  do 
ty p u  m o n et oznaczonych  z jednej stro n y  
k o tw icą , a  z drugiej kołem .

Chleb staniał
Od wczoraj obowiązuje w Warszawie 

nowa cena chleba, a mianowicie: 
Kilogram chleba pytlowego — 45 gr., 

kg. chleba razowego i sitkowego 34 gr.
W  r. 1930, gdy zarobki były o 40 do 

50 proc. wyższe, kg. chleba kosztował 
mniej niż obecnie bo 43 gr.

Czy n;e należałoby jeszcze bardziej 
obniżyć cen pieczywa?

bowiązują się ratyfikować układy lo
zańskie dopiero po uregulowaniu dłu
gów wobec St, Zjedn. — wywołała w 
Ameryce wielkie wrażenie. W kołach 
urzędowych podkreślają iż St. Zjedn. 
zajmują stanowisko nieustępliwe w 
sprawie długów wojennych, uważając, 
że mają one charakter prywatny przy- 
czem rząd St. Zjedn. nigdy nie dawał 
żadnych wiążących obietnic w sprawie 
rewizji tych długów.

Mandaty karne 
pa Wiśle

O bserw acje  w ładz po licy jnych  na W iśle  
stw ierdza ją , że w y padk i zato n ięc ia  w y n ik a
ją g łów nie z następ u jący ch  pow odów . P rze - 
dew szystk iem  k ąp iący  się n a  dzik ich  p la 
żach  w ypływ ają  po za  tyczki, w skazu jące  
na b ezp ieczn e  m iejsca. P o za tem  k iero w cy  
m oto rów ek  szybkom knących  z n ad m iern ą  
szybkością  w jeżdżają  w  te re n  zajm ow any 
p rzez  łó d k arzy  i jeżdżących  na ka jak ach . 
R ów nież n iezu p ełn ie  odpow iednio  zach o 
w ują  się p ływ acy , k tó rzy  sp ec ja ln ie  p o d p ły 
w ają  pod łodzie  i s ta tk i. Policja  rzeczn a  
nie p o siada  żadnych  up raw n ień  do  śc iągan ia  
od n iestosu jących  się do p rzep isów  kar. W  
tej sp raw ie, jak  się dow iadujem y, m a być 
w ydane  spec ja lne  zarządzen ie . Ściągane b ę 
d ą  z ło tów ki od w szystk ich  k tó rzy  z n a ra ż e 
n iem  w łasnego, w zględnie obcego życia p o 
zw ala ją  sobie n a  h a rce  i b raw u ro w e  „sztu
k i" n a  o tw arte j w odzie, L iczba p a tro lu ją 
cych będ zie  zw iększona.

Zeppcln nad Lozanną

.
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Bunt w więzieniu bydgosklem
Policja a ta k o w an a  strum ieniam i w ody

W niedzielę, około godziny 1 po po
łudniki, więźniowie, przebywający w 
tam tejszem  więzieniu sądowem pod
nieśli burnt, który przybyła policja 
w krótce stłumiła.

Przebieg buntu był następujący:
Odsiadujący w tutejszem  więzieniu 

karę  za kradzież niejaki B ernard Ty
ma z Bydgoszczy wszczął z dozorcami 
kłótnię, a następnie począł tłuc szyby 
w  oknie swej celi.

W tedy  dozorcy, celem unieszkodli
w ienia więźnia, nałożyli mu kajdanki 
na ręce, ten  podniósł przeraźliw y 
knzyk.

W ówczas więźniowie z okrzykiem 
„wolność", poczęli tłuc szyby w o- 
knach c,el i dem olować urządzenia.

Jed en  ze znajdujących się we w nę
trzu  dozorców, usłyszawszy pow stały 
hałas, pobiegł na p ię tro  celem uspoko
jenia buntowników, lecz zastał już na 
kory tarzu  kilku więźniów, którzy  nie 
wiadomo, w  jaki sposób wydobyli się 
z  cel.

W ięźniowie ci, rzuciwszy się na do
zorcę, odebrali mu klucze, którem i po
otw ierali cele, wypuszczając z nich 
swych towarzyszy.

N astała groźna chwila, więźniowie

bowiem usiłowali wydostać się na dzie
dziniec, gdzie znajdowali się w niedu
żej tylko liczbie dozorcy.

Przybyłą na pomoc policję więźnio
wie przywitali strumieniami wody z 
hydrantów  i odpadkami szikła i różnych 
przedmiotów, stawiając jednocześnie 
zacięty opór.

Po przywróceniu porządku, przystą
piono do przeprow adzenia dochodzeń,

które wykażą, czy bunt więźniów był 
przypadkowym, czy też uplanowanym.

Najwięcej awanturowali się więźnio
wie, skazani na długoterminowe w ię
zienie, którzy atoli w skutek wniesie
nia apelacji, przebywają dotąd w wię
zieniu śledczem.

W więzieniu przez całą noc z n ie
dzieli na poniedziałek policja pełniła 
służbę.

Wyzysk robotników w Stołpcach
P r a c u i ą  po 14 godzin dziennie

A rtykuł zamieszczony w .Robotni
ku" na tem at stosunków panujących na 
stacji przeładunkowej w Stołpcach po
ruszył gniazdo rodzimych wyzyskiwa
czy, którzy poczuli się obrażeni, wzgl. 
zagrożeni w swoich interesach.

Dzierżawca przeładunku Teitelbaum 
przy pomocy zawiadowcy stacji Mosz
czyńskiego, dla dodania powagi i w

0 . tu * " * *  ***

Komisarskie rządy w Kasie Chorych
w B aranow icach

O trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c y  d o k u m en t: 
KASA CHORYCH 
w Baranowiczach 

Conto PKO. 80.978.
Telefon 122.

Dn. 25 marz. 1932
L, dz. 2412 9

m. Baranowicza.
Do

Pana (firmy) L. Szydł-owickiego
w /m .

Załączając przy niniejszym k artę  zasił

Śmierć w Tatrach
W  niedzielę, 10 b. m. przed połu

dniem trzej bracia Marusarze, znani 
narciarze, zdążając z północnej części 
G iew ontu na szczyt, mając w połowie 
w ysokości ścianę między t. zw. Szczer
biną a żlebem  Kirkora, ziauważyli po
nad  sobą pnącego się ku szczytowi sa 
m otnego turystę, k tórego  ostrzegli, że 
droga ta  jest niebezpieczna. Turysta 
w ydrw ił ich jedn tk i zdążał dalej. M a
rusarze w pewnej chwili zauważyli, 
jak turysta w bardzo niebezpiecznem  
miejscu dla chwytu i podciągania się 
w  górę, schwycił się głazu, k tóry  w 
tym  m om encie wraz z nim runął w 
przepaść. Turysta poniósł śo rerć  na

OPRAWIONY KOMPLET

„DZIENNIKA U STA W ”
o d  1 9 1 8  r. 

tanio do sprzedania, wiadomość tel. 941-31 
od 10 do 12.

Bojkot
Zw. wychowawców zaw iadam ia ogół 

wychowawczyń, że posada u pp. Gru- 
dniaków, N alewki 38/12 i w willi „Gru- 
dmiak" w Michalinie, jest 

pod bojkotem.
Ostrzegam y przed przyjęciem tej 

pracy.
Związek wychowawców, Orla 15,

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

S ekretarja t T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
iniormacji w poniedziałek, środę, pią
tek  od 5 do 8 i w torek, czw artek, so
botę od 10 do 2-ej.

JAK AMERYKANIN

SHARKEY —  
SCHHEUHGANiemca,

Walczą w kró tce  w W arszaw ie

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I

Początek punktualnie o godz. 6.30
„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "

dziś

PARADA MIŁOŚCI
C hevalier i J . Mc. D o n a ld

Następny film:

SEKRETARKA OSOBISTA
Sala dobrze w entylow ana ap. EORIT

COLOSSEUM
5 - t y  t y d z i e ń  rekordowego powodze
nia pierwszego dźwiękowca SO WKiNO

„MlŁOSC DOŃSKIEGO
KOZAKA"

NA SCENIE Nowy światowy program 
atrakcji 

C ENY o d  1 z l .

miejscu. M arusarze zbiegli, by go ra to 
wać, Zastali jednak tyliko strasznie 
zm asakrowane zwłoki. Zawiadomione; 
natychm iast T atrzańskie Pogotowie 
Ratunkow e przewiozło zwłoki c£o ho
telu w Strążyskiej. Z przeprow adzo
nych dochodzeń i z dokumentów 
stwierdzono, że jest to  ś, p. Stefan 
Tomczyk z Lanckorony, lat 22, akade
mik.

STAN POGODY
WEDŁUG P. I. M.

Przewidywany przebieg pogody do połu
dnia dn. 13 b. m. dla Polski: Pomorze, W iel
kopolska, Polska środkowa, wyżyna M ało
polska, Śląsk, Podhale, T atry: pogoda sło
neczna i upalna przy słabych w iatrach 
w schodnich i południowo - wschodnich.

W ileńskie, Polesie, W ołyń, Podole, M a
łopolska w schodnia i Pokucie: pogodnie i 
upalnie. Rankiem miejscami opary. Słabe 
w iatry wschodnie.

kową na im’e pracownika tamt. p. Szmai j rzutnym, ale pobiera nawet to  co mu
Różańskiego Kasa Chorych w Barano- j się n e należy. W roku 1931 pobrał so-
wiczach prosi o wypłacenie powyższego j bie podwójne pobory, jako komisarz i
z należnych nam sum za składki ubezpie j jako dyrektor Kasy-

Chorym ponad 7 dni potrąca się pier 
wsze dwa dni choroby, za k tóre nie 
wypłaca się zasiłku.

A władza nadzorcza, której obowią
zkiem jest uzdrowienie stosunków, mil 
czy.

czeniowe oraz o zw rot ikarty zasiłkowej 
w raz z pokw itow aniem  z odbioru, przez 
P. Różańskiego, celem uznania r-ku skła 
dek członkowskich na concie pana na 
sumę zł. 39.60.

D yrektor 
(—) A. Rzepecki. 

Ten sposób postępowania dyrektora 
Rzepeckiego, jak świadczy o tern druk. 
jest stałym i systematycznym sposobem 
uchylania się przez Kasę Chorych od 
udzielania świadczeń ubezpieczonym. I 
mimo że zasiłek chorobowy należy się 
ubezpieczonym od szeregu miesięcy, 
chorzy nie mogą ,,wyegzekwować" na
leżności od pracodawców, ani też są
downie upominać się o zapłacenie, — 
gdyż uzyskanie należności z tytułu za
ległych składek, jest uprawnieniem Ka 
sv Chorych, która zaś nic nie robi. by 
zaległości te ściągnąć. Ale Dostępowa
nie to  jest jedynie stosowane wo
bec innych, nieuprzywilejowanych 
członków Kasy. W edług posiada
nych informacji żona dyrektora Kasy 
otrzymała około 500 zł. na wyjazd do 
Otwocka, w celu poratow ania zdro
wia. Nie wiadomo, czy była w Otwoc
ku. Rachunków, ani dowodu leczenia 
nie przedstaw iła, a jak obecnie krąży 
wersja, w  obecnym sezonie ma rów
nież wyjechać na koszt Kasy „na le-

• l iczeme ■
Oszczędności stosuje sie na świadczę 

niach ubezpieczonych. Sam dyrektor 
w stosunku do siebie, iest nietylko roz

celu zastraszenia robotników, zwołał 
zatrudnionych przy przeładowaniu i 
baza! im podpisać sprostowanie, czy 
zaprzeczenie, że nie pracują po 12 go
dzin na dobę że nie są wyzyskiwani i 
t. p., przytem aby żądanie to  należy
cie poprzeć zapowiedział, że trzech 
pracowników zostanie zwolnionych.

Około 35 pracowników podpisało za 
przeczenie, zaś 7 odmówiło podpisu-

Pan zawiadowca stacji Moszczyński 
znaidował się wówczas w kantorze Tei- 
telbauma, czytał artykuł z „Robotni
ka" na tem at powyższy i dyktow ał run  
kty k tóre należało sprostować. Gdy 
czytał, że Teitelbaum pobiera za prze
ładunek 1 tonny 90 gr., zaś robotnikom 
płaci po 30 gr., zaczął robotnikom wy
myślać, że to nie ich interes ile zara
bia przedsiębiorca, te  jeżeli im nawet 
da po 10 gr., to  dzisiaj muszą się tem 
zadowolnić.

I jakby na kpiny następnego dnia ro
botnicy przeładunkowi byli zatrudnie
ni nie 12, jak podahśmy w poprzednim 
artykule, lecz 14 godzin-

Katastrofa samochodowa w Truskawcu

** * * * *

Z sali sądowej 
Echa zbroilni na  M okotow ie

W  grudniu ub. roku na M okotowie przy 
ul. W ygoda 6 rozegrał się w strząsający 
w prost dram at: w mieszkaniu niejakich
Jabłońskich wybuchł pożar, a gdy w darto 
się do w ew nątrz znaleziono tam dogoryw a
jącą na łóżku sparaliżowaną Jabłońską — 
i pijanego Jabłońskiego, który  wymachując 
p łonącą gałęzią wyśpiewywał jakieś pija
ckie piosenki. Gdy przerażeni sąsiedzi 
chcieli ratow ać nieszczęśliwą Jabłoński 
rzucił się na nich z nożem, tak  że dopiero 
Po obezw ładnieniu szaleńca zajęto się jego 
żoną. O kazało się jednak, że nieszczęsna 
wyzionęła już ducha albowiem miała na
szyi zakręconą pętle z grubego sznura. Ko
niec tego sznura przyw iązany był do łóżka.

Dowiedziawszy się, o śmierci żony Ja
błoński nie tylko, że nie przejął się tem i
nie okazał skruchy ale w rzasnął tryum fal

nie: „patrzcie, to ja zrobiłem". Śledztwo
w ykazało, że Jabłoński był typem jaknaj- 
gorszego pokroju. Pijak, aw anturnik usi
łow ał już kiedyś jak zeznali sąsiedzi, udu
sić, żonę.

Jabłoński skąpiąc na utrzymaniu żony i 
dziecka wszystko co zarobił przepuszczał 
z przygodnemi kochankam i, k tóre nawet 
sprow adzał do m ieszkania wcale nie licząc 
się obecnością chorej.

Jab łońsk i utrzymywał na rozprawie, 
wszystko uczynił pod wpływem alkoholu 
że nie zdaw ał sobie sprawy z tego co czy
ni, że z żoną żył dobrze, nigdy się nie kłó
cił. W śledztw ie oskarżony przyznał się 
do winy, na rozprawie zmienił zeznanie u- 
trzymując, iż uczynił poprzednie zeznanie 
jedynie pod wpływem strachu przed poli
cją. Sąd skazał go na 15 lat. w ięzienia 1. K.

W czoraj po północy wydarzyła się 
w Truskawcu katastrofa samochodo
wa, której ofiarą padło kilku artystów  
(dramatycznych, występujących gościn
nie w tamtejszym Domu Zdrojowym. 
Mianowicie opodal „deptaka" taksów 
ka, wioząca grupę artystów, zderzyła

„W esele" Wyspiańskiego 
w Paryżu

Pod kierownictwem artysty  dram a
tycznego, Zenona Choroszczy, tutejsze 
Towarzystwo Miłośników Sceny Pol- 
sk'ei przystąpiło do prac przygotowaw 
czych nad wystawieniem w Paryżu — 
„Wesela" St. Wyspiańskiego. W ysta
wienie sztuki projektow ane jest na^ je
sieni.

I W C IO R A Jm i G1HDV
Dewizy: Holandja 359.85, Londyn 31.75 

— 31.73, Nowy Jo rk  8.92, Nowy Jodk  (ka
bel) 8.925, Paryż 35.03, Szw ajcaria 173,80, 
W łochy 45.50.

Sa-s,ię z  sam o ch o d em , w io zący m  d y r. 
m u e ljeg o  z to w a rz y s tw a  S ta n d a rd  N o
be l w  P o lsce . T a k só w k a , w io z ą c a  a r 
ty s tó w , u leg ła  z u p e łn e m u  z d ru z g o ta 
niu. A rty s tk i d ra m a ty c z n e  Czajkowska 
i Kcpaczkówna o ra z  a r ty s ta  Ratschke 
o d n ieś li c ię ż k ie  ran y . P rz e w ie z io n o  ich 
w  s ta n ie  g ro źn y m  d o  sz p ita la  w  D ro 
ho b y czu . In n i p a s a ż e ro w ie  ta k s ó w k i o- 
ca le li.

„Rycerski" podporucznik 
72 p. p.
List do Redakcji

Jako  czytelnik i sym patyk pisma którego 
W Pan ma zaszczyt być redaktorem  podaję 
do Jego wiadomości zajście k tóre miało 
miejsce w dniu 7 czerw ca r. b. na 6t. G ró
jec.

W dniu 7 czerw ca r. b. o godz, 10 wiecz. 
radeszła  kolejka z W arszawy, pasażerow ie 
tejże kolejki posiadający bilety  na przejazd 
w komunikacji kolejowo - autobusowej 
W arszaw a — Radom zajęli miejsca w przy
gotowanym przez zarząd kolejowy autobu
sie, okazało się, że dla wielu pasażerów  po-

dewiz europejskich słabsza, dila am erykań 
skich mocniepsza.

Czerwone Harcerstwo T.U.R.
Obóz stały kolo Gosrtynina trw ać bę

dzie od dn. 15 lipca do dn. 15 sierpnia 
r. b. Oplata za pobyt miesięczny wy
nosi 25 zł- W jedną stronę uczestnicy 
jadą na własny koszt (z W arszaw y ok. 
3 zł.).

Obóz wędrowny na szlaku W arsza
wa — Stoczek — Garwolin — Łuków— 
Siedlce — Węgrów — Tłuszcz, skąd 
koleją do W arszawy. Trwać będzie od 

1 do 15 lipca r. b. O płata 15 zł.
Zgłoszenia nadsyłać pod adresem 

Rady Krajowej Czerwonego Harcerstwa 
T. U. R., Warszawa, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, pok. 64.

W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E
ROBOTNICZY TURNIEJ 
PIŁKARSKI W MURCKACH

Z okazji 10-lecia istnienia naszej pla 
cówkj w M urckach urządzono turniej 
piłki nożnej którego wyniki p rzedsta
wiają się następująco:

RKS. Siła Giszowiec — RKS. Biała 
Przemsza Jęzor 3:1 (2:11).

RKS. Naprzód Murcki — RKS. Siła 
Giszowiec 1:2 (1:0),

RKS. Naprzód Murcki — RKS. Biała 
Przemsza Jęzor 0:1 (0:0).

Pierwsze miejsce w turnieju zajął R. 
K- S. Siła Giszowiec.

0 MISTRZOSTWO ŚLĄSKIEGO 
RS.K.O.

RKS. TUR. Szopienice — RKS. Siła 
Janów  3:1 (2:1). Zawody odbyły się w 
Szopienicach.

Rezerwy powyższych klubów roze
grały przedmecz z wynikiem 3:2 (2:1) 
dla Szopienic.

RKS. Siła M ichalkowice — IRKS- 
Katowice 3:0. Zasłużone zwycięstwo 
M ichałkowie, która to drużyna miała

przewagę nad Katowicami.
IRKS. Katow ice -  RKS. 

Murcki 6:0 (1:0).
Naprzód

SPRAWA PRZYJAZDU 
HAKOAHU WIEDEŃSKIEGO

.Neues W iener Journal" donos’, że 
w sprawie zakazu wydanego przez Pol 
ski Związek Piłki Nożnej, dotyczącego 
przyjazdu Hakoahu wiedeńsk-ego do 
Polski interwenjował Hugo Me sl i że 
w związku z tem należy się spodz tw ać 
ccfnięcia zakazu przez PZPN.

Jak  się dowiadujemy inform acji ta 
iest nieścisła Hugo Meisl istotn e in
terweniował w tej spraw ie ale Polski 
Związek Piłki Nożnej swego stanow is
ka nie zmienił. Zakaz wydany orzez ?. 
Z P. N. obowiązuje i Związek Polski 
nie zamierza go cofnąć.

CZWARTY ETAP TOUR 
DE FRANCE

Czwarty etap Tour dę France Bo
ra ux-Pau (95 kim.) wygrał Georges 
Ronsse (Belgja) w czasie 6:23:20 sek-

. . .  . . . j  ji_  1 siadających bilety  zabrakło miejsca w auto-
O broty dewizami mme1Sze, ten d en cy  dla ^  mieisca tc  zajęli oficerowie

którzy  tych biletów nie posiadali. Z tego 
powodu wielu pasażerów  musiało zapewne 
całą noc pozostać w Grójcu, gdyż dobro
wolnie oficerowie miejsc nie chcieli opuścić 
a ani służba kolejowa ani dyżurny stacyjny 
nie chcieli się narażać na ew entualne kon
sekwencje zatargu z oficerami.

Najbardziej jednakże smutnym, potępienia 
1 napiętnow ania godnym w tej sprawie iest 
fakt, że jeden z tych oficerów podporucznik 
72 p. p. usunął oiłą z autobusu kobietę z 
dwojgiem drobnych dzieci z któryćh jedno 
kilkumiesięczne na ręku a drugie zaledwie 
kilka lat mające. K obieta ta  posiadała b i
let upraw niający ją do zajęcia tegoż miejsca 
podczas gdy wspomniany podporucznik b i
le tu  nie posiadał a wykupił dopiero w au to
busie, kobieta ta  zapew ne całą noc p rzesie
działa na stacji w obcym mieście z dwoj
giem drobnych dzieci z powodu samowoli 
ofi. era, od którego -  należało się spodzie
wać i żądać inr.ego zachowania.

Na moją uwagę, że oficer szczególnie 
Wojsk Polskich nie powinien w ten  sposób 
sie zachowywać tem bardziej w stosunku do 
kobiety otrzym ałem  bardzo dosadną odpo
wiedź „niech pan stuli buzię bo i pana wy
rzucę". W obec takiego dictum  zmuszony 
byłem  polem ikę z podporucznikiem  zakoń
czyć gdyż według własnej jego in terpretacji 
tenże podporucznik mógł sądzić że w obro
nie honoru munduru, który  nosi, może so
bie pozwolić na samowolę t niewłaściwość 
tem bardziej w stosunku do mnie, jeśli mógł 
to zrobić względem kobiety, i m e chcąc 
być ofiarą „rycerza" k tó ry  w ten  spo6Ób 
pojmuje obronę honoru munduru który  no 
si, w olałem  milczeniem zakończyć sen tak  
przykry incydent.

z poważaniem
Stanisław  Bednarz.

żółty trykot 
zatrzymuje

W klasyfikacji ogólnej 
(symbol pierwszeństwa) 
nadal Ledu-cq 35:16:32 sek.

ZWYCIĘSTWA POLSKICH 
BOK ERÓW

LWOWSKA LECH JA ZWYCIĘŻA 
REPREZENTACJĘ CZERNIOWIEC.

Bokserska drużyna Lechji Lwowskiej 
bawiła w Czerniowcach gdzie rozegra
ła meciz z reprezentacją m iasta.

Zawody zakończyły się zwycięst
wem Lwowian 13:3. Lechja była 
wzmocniona Grossem z Hasmonei. Z 
Lwowian 2 punkty stracił Latoska a 1 
Hołowacz.

KATOWICE ODNOSZĄ ZWYCIĘ
STWO NAD GLIWICAMI.

Międzymiastowy mecz bokserski Ka
towice — Gliwice rozegrany na Śląs
ku Opolskim przyniósł zwycięstwo 
drużynie katowickiej 9:7. Polacy góro
wali pod każdym względem nad bokse
rami niem ieck;mi i gdyby nie stronni
cze sędziowanie różnica punktów wy
raziłaby się cyfrą 13:3.

IFKWCA R M tin W G U H A

„ R A D O  N ”
dla chorych przychodzących i s ta ły ch  

G R A N IC Z N A  8 ,  t e 1. 7 0 3 - 5 8 .
L e c z e n ie  r a d e m ,  p r o m ie n ia m i R o e n t 
g e n a ,  elektrycznością, światłem. P r z e f iw ie -  
t la n ie .  Guzy, gruczoły, nowotwory (rak),
gruźlica chirurgiczna, choroby w ewnętrzna 

(artretyzm, chor.krwi) .nerwowe, skórne.
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amachy samobójcze
W  sprawie znalezienia w Wiśle 2-ch 

młodych kobiet, dochodzenie, p rze 
p row adzone  przez  policję komisarjatu 
rzecznego  ustaliło, iż denatkam i są: — 
17-letnia Helena Szczeblewska i 17- 
le tn ia  Romualda Jakubczyków na ,

Obie uczęszczały do 8-klasowego gim 
nazjum żeńskiego Tow, Szkół P racy  w 
W arszawie,  P ierwsza ukończyła 4 kla-

rzuciła naukę-
Dnia 8 b. m. J  udała się na lekcję do 

nauczycielki przy ul Moniuszki Nr 4 
i więcej iuż nie wróciła. Zwłoki p rze 
wieziono do prosektorjum.

Na rogu ul. Puławskiej i Olesińskiej 
napił się esencji octowej 32-letni T a
deusz Ziemski, brukarz którego pogo
towie przewiozło do szpitala D z ie cą t -

sy i od roku, niezdawszy do 5-tej, po- 1 ka Jezus.

Krwawa rozprawa
m i ę d z y  z ło d z ie ja m i

W czoraj rano  przy ul. W ygoda 4 w i U  zł. i zbiegł Spólnika nożowca, Fran  
M okotowie został uderzony nożem 41- | c :szka K ostrzewsk 'ego — aresztowano
letni Nuchin Horowicz. Lekarz Pogo
tow ia stwierdził ranę  ciętą k la tk i pier 
siowej z uszkodzeniem o-płu nej. P o  
opa trunku  przewiózł rannego do szpi
ta la  Dzieciątka Jezus. Badany H. ze
znał,  że spraw cą zbrodniczego napadu 
był Bronisław Magierski, k tóry  po do
konaniu zbrodniczego czynu, zrabował

Dochodzenie p rzeprow adzone przez 
policję ustaliło, że napad i poranienie 
ma podłoże osobistych porachunków, 
wynikłych na tle podziału zysków, o- 
siągniętych z k radz ;eży w ódek ze skle 
ou - hurtowni Państw ow ego Monooolu 
Spirytusowego przy ul. Polno.’

Wczorajsze wypadki
Z GŁODU.

Na rogu ul. Pięknej i Al. Ujazdów* 
skiej zas łab ła  i s traciła  przytom ność 
30-letnia Marja Czyżówna, bezdom na i 
bezrobotna. L eka rz  pogotowia s tw ie r
dził ogólne wyczerpanie  w sku tek  w y
cieńczenia i p rzewiózł Czyżównę do 
IX komis.

PRZY PRACY.
Na te ren ie  portu  handlowego na  W i 

śle, w  czasie w yładow yw ania  w orków  
z m ąką, został przygnieciony workam i 
42-letni J a n  Lech, furman. L eka rz  P o 
gotowia stwierdził  po tłuczenie k la tk i 
piersiowej.

Dziś w Radio
11.58;—12.05 Sygnał czasu. H ejnał. 12.05

—  12.10 P rogram  n a  dzień  b ieżący . 12,10 — 
12,20 P rzeg ląd  P rasy . 12.40 —  12.45 Kom un. 
P. I. M. 12,45 — 13,25 P ły ty  gram ofonow e.
13.35 —  14.10 M uzyka z p ły t. 15,00 —  15,10 
K o m unikat gospodarczy . 15.10 —  15.30 P ły 
ty. 15,30 — 15,35 K ro n ik a  h a rce rsk a . 15,35— 
15,40 C hw ilka m o rsk a  i ko lon ja lna. 15.40 — 
15.52 P o g ad an k a  d la  d z iec i sta rszych . 15.53
—  16.05 O p ow iadan ie  d la  d z ieci m łodszych  
16.05 —  16.35 P ły ty . 16,35 —  16,40 K om u
n ik a t  d la  żeglugi i  ry b ak ó w . 16.40 —  17.00 
„L ipiec 1917 ro k  w  P o lsce" —  w ygł. d r. L i
p iński. 17.00 —  18.00 K o n cert p opu larny . 
18.00— 18,20 „Polow anie  i po łow y  ry b  w J a -  
pon ji" —  wygł. dr. Fryling. 18.20 —  19.15 
M uzyka z h o te lu  E uropejsk iego . 19.15 —
19.35 R ozm aitości. 19.35 —  19.45 D ziennik 
R adjow y. 19.45 —  19.55 S k rzy n k a  p o cz to 
w a, 19,55 —  20,35 T ransm isja  onoru E ry an a  
ze  Lw ow a. 20.35 —  20.50 K w ad ran s l i te ra 
cki. 20.50 —  21.50 R e c ita l skrzypcow y. 
21.50 —  21.55 D ziennik  R adjow y. 21.55 — 
22.00 —  22,25 M uzyka tan e cz n a  z dancingu  
„O aza". 22.25 —  22.40 O dczy t w  i czy ku 
francusk im . 22.40 —  22.50 W iadom ości 
spo rto w e , 22.50 —  23.30 M uzyka z dancingu  
„O aza".

Z BRAKU OPIEKI.
Przy ul, Nowolipki 7, znajdujący się 

w kołysće na podwórzu półto raroczny  
Eugeniusz Iwańczyk wypadł z kołyski 
na  bruk. Lekarz  Pogotowia stwierdził 
ogólne potłuczenie, szczególnie czaszki 
Nieszczęśliwe dziecko umieszczono w 
szpitalu im. K arola i Marji.

M^cie ow cow
W y d z:ał zdrowia magistratu polecił 

rozkleić po  mieście p lakaty  wzywaiące 
ludność do mycia owoców przed spo
życiem. Tylko w ten sposób można się 
uchron ć przed chorobami gastryczr.e- 
mi tak bardzo rozwiniętemi w okresie 
letnich miesięcy. W  sprawie walki z 
czerwonką, durem brzusznym i t d 
p rowadzona jest p ropaganda niestety 
ty lko na terenie n ras ta  W arszaw y 
W sie okoliczne i m iasteczka są mocr.o 
zaniedbane. A choroby te  zawlekane 
są właśnie z tamtych okolic.

Wod* dla Prac?!
Zaopatryw an e Pragi w wodę filtro

w aną odbywa się za pomocą przewodu 
przerzuconego przez rzekę pod mo
stem Kierbedzia. Takie zaooatrzem e 
Pragi jest nieodpowiednie, gdyż w 
chwilą zeosucla s ? tego przewodu Pra 
ga pozostaje oderw ana zuoełnie od 
filtrów Prniekt budowy własnych fil
trów  dla Pragi nie jest realny. Budowa 
takich filtrów byłaby kosztowna pod 
czas gdy w iercenie studni artezyjskich 
n;3 dałobn należytego efektu pod wzglę 
dem ilości wody. Dyrekcja wodociągów 
posiada projekt p rzeprow adzenia za
pasowego przewodu nrzez most P onia
towskiego, al. Z ie lew ecką i ulicą Za
mojskiego. P rzewód ten  byłbv w łączo
ny z chwilą zepsucia się przewodu prze 
chodzącego Pod mostem K'erhedzia. 
Pcza tem  rozbudowującą sie P*-ocsa co
raz więcej konsumuje wody filtrowa
nej-

Składajcie ofiary na łańcuch
na obozy letnie dla młodzieży robotnicze!!

►U

Demonstracje bezrobotnych
w  B elgji

Co grają w Teatrach?

IM -

mmm

mmmm

Coraz częściej na ulicach miast bel
gijskich pojawiają się dem onstracje bez

się troskliwie bezrobotnymi.
Na naszem zdjęcip widzimy czoło je-

robotnych, Równie często dochodzi do dnego z pochodów bezrobotnych w
zajść z pol eją, k tó ra  obecnie w czasie 
trw an ia  strajku górników „opiekuje"

Brukseli.

T E A T R  A TEN EU M  niec-ynny .
T EA TR  W IELKI, Dziś p rz ed sta w ien ie  

zaw ieszone.
TEA TR  NARODOW Y. Dziś i codzienn ie  

kom edia M arcelego P a g n o fa  ..Fanny”.

T EA TR  LETNI. Dziś i codziennie  „Ad 
w okat w o p ałach '

„JIM  I JIL L “ W  T EA TR Z E  POLSKIM .
Dziś odbędzie  się w ielka  le tn ia  p rem je ra  
T e a tru  Polskiego kom edii m uzycznej p. t. 
„Jim  i J ill"  U tw ó r ten , nap isany  p rzez  
19-letniego k o m pozy to ra  obiegł w szystk ie  
sceny  św iata, zdobyw ając  w szędzie  publicz
ność b ezp o śred n io śc ią  hum oru, m łodością 
i żyw iołow ym  tem p eram en tem  tak  tek s tu , 
iak i m uzyki pełnej św ieżych i oryg nalnych  
pom ysłów . G łów ną ro lę kobieca p e łn ą  eks- 
cen tryczności, pow ierzono  M. M odzelew 
skiej, P a rtn e re m  jej jest E ugenjusz Bodo 
Inne ro le  w ykonają  pp. Sulim a, T arn o w i- 
czów na, C zaharska, Bogusiński, C hm urkow - 
ski, M ilecki, R udnicki, D ereń , Z ajączkow ski 
i inni.

T EA TR  MAŁY. Dziś i dni n astępnych  
kom edia V erneu il'a  p. t.: „O rze ł czy re sz 
ka".

T E A T R  NO W O ŚCI daje  dziś po ra z  79 
prześliczną o p e re tk e  „K w iat H aw aju ,

Na ^dzisiejsze jubileuszow e p rzed staw ie-

Zmlana naz« śsks
N iektóre  urzędy administracyjne wy 

sunęły wątpliwości czy należy pobie
rać op ła tę  s tem plową od osób, k tó re  
zgłaszają się do urzędów  z p ro tes tem  
przeciw  nadaw aniu  ich nazw iska oso
bie t r z e e ’ej. W  związku z tem minis
te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  w okól
niku do wojewodów wyjaśniło, iż prze 
pisy o zmianie nazwisk z roku  1919 i z 
roku  1929 nie w prow adzają  ulg w  tym 
kierunku. Sprzec iw  zgłoszony w sp ra 
wie nazw iska należy trak to w a ć  jako 
podanie w  in teresie osobistym strony. 
Podania  tak ie  opłacają s tempel poża
rem wogóle nie mogą być w  żadnym 
w ypadku  zwolnione od opłat.

Walka ze szczurami
W  najbliższym  czasie  u sta lo n y  b ę d z ie  

system  w alk i ze szczuram i i m yszam i n a  
ro k  b ieżący . W alk a  ta  p rzep ro w ad zo n a  m a 
by ć  w zorem  la t  ub ieg łych  n a  jesieni. W y 
b ó r  tru tk i  d o k o n an y  b ęd zie  p rzez  kom isa
r ia t  rządu . D odać n a leży  że używ an ie  t r u 
te k  z la t  p o p rzed n ich  nie jest celow e, gdyż 
da ły  one m inim alne k o rzyści w w alce  z gry 
zoniam i. N ajlepiej zw alcza szczury  sfora 
fo k ste rie ró w  w h a la ch  M irow skich. N ie
k tó re  fab ry k i łó d zk ie  h odu ją  spec ja ln ie  
fo k ste rje ry  d la  w alk i ze szczuram i.

Kary za chodzenie
D onoszą z K om isarja tu  R ządu, że w o k re 

sie od 28 cze rw ca  do 1 lipca r. b. na  te ren ie  
kom isaria tów  od I do XVI w łączn ie  i kom i
sa rja tu  XXIII u k a ran o  doraźnym i m an d a ta 
mi karnem i 1372 osoby za n iep rzep isow e 
p rzech o d zen ie  p rzez  jezdnię. N a  odm aw ia
jących  zap łacen ia  na łożonych  k a r  sp o rzą 
dzono 149 nakazów  k arnych . N adto  w o k re 
sie  o-d 28 czerw ca  do  1 lipca  w łączn ie  r. b. 
szeregow i reze rw y  pieszej P . P. u k a ra li do
raźn ie  74 osoby, za  n iep rzep iso w e  p rz ec h o 
dzen ie  p rzez  jezdnię.

nie, p o zo sta łą  ilość b ile tów  sp rzed a je  kas*  
od 11 do 2 i od 5 popo ł.

W  p e łn y ch  p ró b ach  op. „C o le tte "  S to l- 
tz ‘a z J a n in ą  K ulczycką  w roli ty tu ło w ej.

NOW Y A N A N A S. Dziś rew ja  „M ężow i* 
na urlop ie".

T E A T R  „M O R SK IE O K O " C odzienn i*  
w ie lk a  r e w ja  w  3 0 -tu  o b r a z a c h  „ W e s o ła  
p o d r ó ż "

T E A T R  BANDA. Dziś i co d zien n ie  o &• 
i 8.30 sz tu k a  S łonim skiego „M urzyn W ar- 
I szaw sk i"  z Ja rac z em  w roli ty tu łow ej, 
j  MIGNON. R ew ia w 18 o b razach  po  tyt.s 

„Ujf jestem  zab ity".
T E A T R  im ŻERO M SK IEG O . Dziś w o d e

wil K rum łow skiego p. t. „B iałe f a r tu s z k / .

Co w yśw ietlają  kina?
ADRIA PA LA C E: „ Ja d  m iłości".
A PO LLO : „N iew olnica dancingu".
A T L A N T IC : „G rzesznica bez w iny”.
B A JK A : „A uto p a n ce rn e"  i „W aika o

d iam en ty".
CO LO SSEU M : „M iłość d o ń sk iego  ko 

zak a"
CASINO: „Z brodnia".
C A PITO L: „D ziesięciu z  P aw iak a"  i „A- 

fry k a  m ówi".
C R ISTA L: „C zar tan g a "  i  „Riff i R U f"

,  CZARY: „S ta lo w a  d łoń".
E R A : „Ziem ia cudów ".
FIL H A R M O N JA : N ieczynne.
FO R U M : „B łęk itn e  ognie w  B uenos

A ires".
GO PLA N A : „K aro l X II".

H E L JO S : „W  szp o n ach  czerezw yczajk i* .
1T A L JA : „U sta  n igdy  n ie  ca ło w an e" .
K O M ETA : „Sew illa  m ia s to  m iłości".
LUX: „H rab ina P ary ża" .
M A JE ST IC : „W  szp o n ach  grzechu".
M A RS: „T abu".
M A SK A : „ M aro k k o " z M. D ie trich .
M E W A ; „M ek sy k an k a"  i  „R ycerz  m iło

stek " .
M IE JSK I: „ P a rad a  m iłośc i1'.
PA N : „Szary  Dom " i „N arzeczona  z  lo 

te rii" .
PA L A C E : „D zielny  w ojak  Szw eik".
RIVTERA: „D ziew czę z n a d  W ołgi'* i

„1000 k ito  żywej w agi".
ROXY: „K ult c ia ła "  i rew ja .
SOKÓŁ: „F ra  D iavolo" i „Za cenę  w olno

ści"
STYLOW Y: N ieczynny.
ŚW IA TO W ID : „D em on m iłości".
TO M BO LA : „Bal w o p erze" .
TON: „K rw aw e p e rły " .
W ISŁA : „U piory  s te p ó w ”.

™  S E N S A C J A  ***3 
DLA W A R S Z A W I A N E K !  |

N ajw iększa h u rtow nia  w Polsce .

SUKIEN I BLUZEK
M.  H o m a n  |

Warszawa, Nalewki 3 8 ,  ^
front I p iętro  i rts  .it t J W  tel. 11-55-72 g. 

rozpoczęła detaliczną sp rzedaż  |  
p /g  najnow szych m odeli zagraniczn. |  

m m  CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

JAN WAŚNiEWSKI 88)

N a  podszybiu
Powieść górnicza.

—  Pocóżbym miał cyganić? Poszukaj, a naj
dziesz! Ino pamiętaj: mnie dosz część za sekret.

—  A  cymu to wy sami nie weźm iecie? — spytał, 
patrząc wciąż nieufnie.

— Bo ja na śtolni nie robię i nie puszczą mnie na 
dół. A le ty poproś Kossobudzkiego, żeby cie doł do 
budowaczy.

Na wzmiankę o Kossobudzkim Zub nabarmuszył 
się zupełnie,

—• Jo ta jego nie bede o nic prosił!
— Głupiś!... Przecie już roz prosiłeś o robotę.
— Nie! To matka prosili i nie nadśtygara, a te 

go naimłodszego Kossobudczoka.
— To teroz też jego poproś!
Zub nic się nie odezwał i siedział ze spuszczoną 

głowa.
—  No, te, Józek, przecie o skarby się rozcho

dzi! — trącił go Matusiak w łokieć.
Oczy Zuba zabłysły chciwością.
— Poproszę! — zdecydował.
Po wyjściu manjaka przedsiębiorca rozparł się 

mocniej na stołku, i podkręcił wąsy swą olbrzymią 
łapą.

— Teroz to już z kopalnią djabli potańcują! — 
roześmiał się.

Podniósł się z miejsca i huknął pięścią w stół.

—• A ścierwo!... Toś ty z Matusiokiem zadarł?! 
I chciołeś, obieżyświecie, być nad nim?! Poczekoj- 
że, poczekoj!

Dawno już nie był taki zadowolony z siebie jak 
dzisiaj.

Z Zubem więcej się nie widział, pozostawiając 
wszystko biegowi wypadków...

Kossobudzki na wstawiennictwo Tadeusza tylko 
się uśmiechnął.

— Ależ naturalnie!... Głupi chłop! W szyscy za
biegają, żeby ich ze sztolni zw oln ić ,  b o  od tej zim nej 
wody reumatyzm ich łupi, a ten sam się tam na- 
prasza.

Nazajutrz zwrócił się do ślepra:
— Od dziś  Dojdziecie na sz to ln ię  d o  b u d o w a c z y .
Zub oochylił się gwałtownie, aby ukryć zmiesza

nie, jakie ogarnęło go na te słowa.
Nie snodziewał się, że wszystko pójdzie fak łat

wo... Marzenie całego życia miało się r "  ’ ’ nieba
wem...

Szedł do roboty, jak odurzony.
— Pieniądze, pieniądze, skarby!
Już widział przed sobą pełne gary z ł o la i srebra, 

leżące w  ciemnej skrytce pod ziemią jeszcze od 
„czasów Szweda"...

Zabierze je, zgarnie! A potem będzie w  nich grze
bał garściami, aż grube, ciężkie dukaty będą mu się 
przesiewać przez palce i dźwięczeć, padając jeden 
na drugi.

Całą dniówkę pracował jak półprzytomny. N o
sząc drzewo z podszybia, oświetlał karbidówką chod
nik, myśląc, że może to gdzie tutaj jest owa piecza
ra, ale widział jeno oślizgłe, mokre, porosłe pleśnią

stemple i takież kapy u piętra... Łaził powoli, to 
też czarny, dziobaty Kaliś wrzeszczał na niego raz
wra:: swym ochrypłym głosem: _ _

— A nuże! A śpiesz-że się ty giździe pieruński.
Nie zwracał uwagi na te krzyki ani pierwszego

dnia, ani następnych... Co go to mogło obchodzić?... 
Tedno miał tylko w głowie — odnaleźć znane so
bie miejsce i dobrać się do skarbów.

Narazie było to jednak niewykonalne: pracował 
na oczach wszystkich i nie mógł robie tego, coby 
pragnął.

Prócz dozorców, jeden tylko człow iek na całej 
sztolni miał zupełną swobodę ruchów. Był nim star- 

;k Wojciech Warwas, obserwator i pomoc
ni1- Mrówki.

Dozorca nie był z niego zadowolony, a Zub 
rrrmo swej manji — potrafił tę okoliczność znako- 
nr'de dla siebie wyzyskać.

Któregoś dnia Mrówka, usmolony czadem z lamp
ki, mokry i zmęczony, zjawił się u budowaczy.

— XJf! — odsapnął — pomknij tam drzewa, to se 
spocznę.

Przvcladl na jakimś palu, wbił lampę w stempel 
i zapalił papierosa.

Zub patrzył na niego w  milczeniu, i obmyślał, jak 
wkraść się w iego łaski... W reszcie, maskując w e
wnętrzne podniecenie, rzekł jakgdyby od niechce
nia:

— Boby se pon dozorca dobroł lepszego pomoc
nika... Co tam taki Warwas?

— A korfóż?
—• Choćby mnie...

(C d n  ).

N A S Z A  R U B R Y K A
P oszuk iw an ie  p ra c y

T A PIC E R  - D EK O R A T O R  po d e j
muje się  ro bó t: okno z ło ty , od  p rz e 
rob ien ia  m a te ra c a  10 z ło tych . Polna 
2 m. 42. te le fo n  8-58-39. K om orek.

M arja  Ł abuńska, m asażystka, fel- 
c ze rk a  oraz  p ie lęg n ia rk a  (Dyplom  
szkoły  m asażu  d -ra  J- Z aorsk iego  1 
p ra k ty k a  w 2-ej K lin ice C hirurg. U- 
niw. W arszaw skiego) w ykonuie  m a
saże leczn icze  oraz  podejm uje  się 
w strzyk iw an ia  i s taw ian ia  b a n iek  na  
z lecen ie  lek a rsk ie . K oszykow a 40, 

m. 7. T elefon  874-42.

In tro lig a to r bez  ro b o ty  przy jm uje  
książki do  opracy . R o b o ta  tan ia , so- 
dna  i szybka. B e d n arsk a  17, m. 27.

SŁU ŻĄ C E B EZPŁA TN E do p racy
i do g o sp o d arstw a  w iejskiego d o s ta r
cza b ez in te re so w n ie  T o w arzy stw o  
„R atuim y N iem ow lęta". Są to  m-.- 
tk i opuszczone. Nowy Św iat 8-10 m 

C odziennie  od 11-ej do 4-ei.
EM ERY T państw ow y, b. u rzędnik  

w ojskow y w średnim  w ieku  o b a rcz o 
ny ro d z in ą  i znajdu jący  się w k ry ty cz - 
tem  położeniu , prosi o jak ieko lw iek  
zajęcie  na m ieiscu lub na wyiazd. 
O ferty  do A m inistracji „ R o b o tn ik a” 
d la  „R. G. b. u rzęd n ik a  w c 'A n w e -  
go".

WARUNKI PRENUMERATY : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40. zagranicą zł. 8.— . Za zmiar^ adresu 50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr 20, powyżej 60 mm. gr. 30, diobne za wyraz g r .  20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpa!towy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R ed akt or  odp ow iedz ia ln y:  W A C Ł A W  C Z ,T ,V ' W v d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P  P  S .

Od* o w d r u k a rn i  „ R o b o tn ik a " ,  W a ie c k a


